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Krwawy dzień 6 listopada
3 g d y  za panowania austrjackiego po 
^  b 1848 nie przeżywał K raków  takich 
h r°Pności jak w  krw aw ym  dniu 6 li- 
s °Pacla 1923 w  niepodległej Rzeczypo- 
h . ej Polskiej pod panowaniem m ini- 
]) W itosa, Korfantego, K iern ika i
^OWskiego, pod rządami wojewody 
J . ^ckiego. N igdy rząd zaborczy austrja- 
H! nie odważył się na tak  potw orny 
fj zbro jny na spokojnych obywateli
kj ulicach miasta, jaki urządził bezmyśl- 
. rząd polski, któremu niedowarzone 
^ 'bysły i zachcianki faszystowskie prze- 
i,Rciły , w  głowie. W  rosyjskich satra- 

zabawić się chcieli pp. Korfanty, 
^■Rik i Gałecki i carskiemi metodami 

^ p ie rz y ć “ krakowską klasę robotniczą, 
sj" chowaną przez la t trzydzieści w  atmo- 

swobód konstytucyjnych i prawo- 
^ąwiośd, dojrzał^ politycznie, itówiado*- 
j °bą i zorganizowaną wzorowo, karną 
^.fi-zejętą poczuciem obywatelskiem i 
c °ścią ojczyzny, wypróbowaną niezli- 

°be razy pod względem swego niena- 
hjJbego zachowania się w  najkrytycz­

n y c h  chwilach.
^  a jk generalny w  obronie kolejarzy, 
r ?rożonych m ilitaryzacją i sądami do- 
s ^berni, podjęła klasa robotnicza w  Pol- 

6 pod wydanem przez PPS hasłem nie- 
^•^szenia spokoju i bezwarunkowego 
popuszczen ia  do żadnych zaburzeń, 
p i s  generalny m iał być olbrzym ią de- 
j . hstracją, imponującą ujawnieniem ca- 

Potęgi proletarjatu, jego godności i 
p a g i .  W  Krakow ie ścisłe przeprowa- 
ca6tlie tej akcji w  nakreślonych z góry 
p a c h  nie ulegało żadnej wątpliwości. 
0|J 6l"giczne kierow nictw o strajku i nie- 
(j^aniczony w p ływ  organizacji na masy 
p0̂ a ły dostateczne rękojm ie spokoju i 
L ^ d k u .  Zarządzenia, wydane przez 
J *° w s k ie  k ierow nictw o PPS, a przez 
Cż ^ n ik ó w  dokładnie wykonane, świad- 
hQ|.v o poziomie kultura lnym  tej akcji 

% cznej: w  myśl otrzymanego od PPS 
ecenia robotn icy wodociągowi i pie- 

j p e nie zaprzestali pracy, aby miastu 
g. Zabrakło wody i chleba, a robotn icy 
lęc-.0v̂ ni oddali gazownie w  ręce dyre- 
ąJ fak, by zakład najmniejszej nie po- 
c- s’ szkody, a nawet, opuszczając pra- 
IjfA Pozostawili w  gazowni dwóch ukwa- 
^  d a n y c h , doświadczonych robotn i- 
hijj ’ a^ y  swą znajomością rzeczy uchro- 
p)S|j gazownię przez czas strajku od po- 
l?0v̂ la- Tak pojmowali robotn icy kra- 

-j.Scy swoje obowiązki społeczne. 
tU p?1 ludziom tak  przejętym świado- 

Cl4 obywatelską, rząd odebrał wszel­

ką możność porozumiewania s ię : p. K ier- 
n ik  zarządził zakaz wszelkich zgromadzeń 
pod gołem niebem, a dw ie największe 
sale w  mieście, salę Sokoła i salę Strze­
lecką zajęło wojsko, tak  że faktycznie 
o lbrzym ia masa stra jku jących została po­
zbawiona możności odbywania zgroma­
dzeń. A b y  się nie dać sprowokować 
organizacja robotnicza poddała się temu 
zakazowi. Do niezliczonych tłum ów, k tóre  
w  pierwszym dniu strajku, w  poniedzia­
łek 5 listopada, grom adziły się przed 
Domem Robotniczym na u licy Dunajew­
skiego, n ik t nie przemawiał.

Jak długo jednak wielotysięczna masa 
strajkująca może się obejść bez porozu­
mienia wzajemnego, bez zgromadzeń? 
W  interesie ładu należałoby w  takim  
czasie właśnie nakazać ja k  najwięcej 
z g r o m a d z e ń . '

Toteż wieczorem pierwszego dnia stra j­
ku poseł d r Zygm unt M arek pertrak to ­
w a ł z dyrektorem  po lic ji p. Rękiewiczem
0 dopuszczenie nazajutrz do odbycia 
zgromadzenia. P. Rękiewicz ob jaw ił w  
całej pełni zrozumienie sytuacji, ale o- 
świadczył, że wojewoda Gałecki podtrzy­
muje zakaz zgromadzeń i zdecydowany 
jest zamknąć dostęp do Domu Robotni­
czego. O dpow iedzia ł mu na to  poseł d r 
M arek te lefonicznie:

— To obłęd ! Proszę powiedzieć to  
wojewodzie 1 Za następstwa on będzie 
odpow iedzia lny! .

A le  wojewoda postanow ił odegrać rolę 
„uśm ierzycielą" wedle carskich wzorów. 
Sprowadził do Krakow a ogromną ilość 
po lic ji państwowej z Kresów wschodnich
1 p u łk i wojska poznańskie i wschodnie. 
Tę siłę zbrojną zamierzał wypuścić na­
zajutrz na bezbronnych robo tn ików  i po­
kazać im  w  ten sposób swą „żelazną 
rękę“ .

Jeszcze we w to rek wcześnie rano spró­
bow ał poseł d r M arek zapobiedz temu 
obłędow i i te lefonował do Warszawy do 
m inistra K iern ika, k tó ry  jednak obstawał 
uparcie przy stanowisku „żelaznej ręk i“ .

A le  pp. K ie rn ik  i Gałecki nie liczy li 
się z tą okolicznością, że robo tn ik  dzi­
siejszy b y ł na wojnie i jest wojskowo 
wyszkolony, a arm ja w  Rzeczypospolitej 
demokratycznej, w  państwie narodowem, 
jest armją ludową.

Toteż zdarzenia z 6 listopada przy­
b ra ły  obró t dla pp. K iern ika  i Gałeckie­
go nieoczekiwany.

Robotnicy napadnięci przez policję i 
wojsko nie dali się zmasakrować: roz­
b ro ili pierwszych atakujących, uzbroili

się ich karabinami, rozw inęli linję tyra- 
lierską na plantach, na strzały odpowie­
dzieli strzałami. Stoczyła się regularna 
b itw a, w  które j przebiegu robotn icy zdo­
by li 5000 karabinów, 8 karabinów ma­
szynowych, autom obil pancerny „Dzia­
dek", i kilkuset jeńców. Przybywające 
oddziały wojska w ita li robotn icy okrzy­
kiem: „N iech żyje P iłsudski!", kompanje 
piechoty poznańskiej i szwadrony 8-go 
pułku ułanów odpowiadały okrzykiem : 
„N iech żyje P iłsudski!" i składały broń, 
nie chcąc strzelać do swych braci, do 
ludu polskiego. Czyż p. Gałecki w yobra­
żał sobie, że żołnierze będą może k rzy­
czeli „n iech żyje K ie rn ik "?

Załamała się podstawa, na k tó re j 
p. Gałecki butn ie opierał swoje zakusy 
satrapy. W ojewoda Gałecki i generał 
Czikei musieli przyjąć kapitu lację i w y­
cofać z u lic  wojsko i policję.

Tak zakończyła się ta  bezprzykładna 
walka, k tó ra  trw a ła  blisko 4 godziny na 
ulicach Krakowa, od godz. 8 30 rano do 
godz. 12T5 w  południe. Zbrodniczo spro­
wokowana przez wojewodę Gałeckiego, 
kosztowałą ta  walka kilkadziesiąt trupów  
robotn ików , o ficerów  i żołnierzy, oraz 
setki rannych.

Sprowokowana została przez ludzi nie­
poczytalnych, w  k tó rych  ręku niestety 
znalazła się w ładza: przez adwókacinę 
z Bochni K iern ika, k tó ry  na nieszczęście 
Polski jest m inistrem, i przez notorycz­
nego pijaka Gałeckiego, k tó ry  do wczo­
raj by ł wojewodą krakowskim . Po krw a­
wym  plonie, jak i wydała ta  bezmyślna 
zabawa w  W ilhelma II, wieczorem we 
w to rek chyłkiem wyjechał z Krakowa 
automobilem krw aw y wojewoda, w  owej 
chw ili już ex-wojewoda Gałecki, ścigany 
klą tw am i rodzin pozostałych po poległych 
ofiarach i złorzeczeniami wszystkich 
uczciwych ludzi w  Krakowie.

K rw aw y dzień krakowski odsłonił w  
przerażającej nagości straszliwą prawdę, 
że ojczyzna nasza znajduje się we w ła­
dzy ludzi, k tó rzy pojęcia nie mają o rzą­
dzeniu, o sumieniu, o p raw ie  i sprawie­
dliwości. Dzikie  ich chim ery zdruzgota­
ne zostały przez krakowską klasę robo­
tniczą.

Teraz musi naród polski podjąć w ysi­
łek, by  z siebie zrzucić tę Dejaniry pa­
lącą koszulę, w yzw o lić  się od szkodni­
ków, przeprowadzić naprawę państwa, 
jego adm inistracji i arm ji, oraz zapewnić 
praworządności panowanie w  Polsce.

■000 —
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Krwawy wtorek w Krakowie
Zwycięstwo proletarjatu krakowskiego

ch

Takiego krwawego a równie podnio­
słego dnia, jak wtorek 6 listopada 1923 r. 
nigdy jeszcze proletarjat krakowski nie 
zapisał w swych dziejach. Był to dzień 

[ krwawej a bohaterskiej walki, dzień 
smutku i zarazem trjumfu. Proletarjat 
krakowski stanął ofiarnie do walki o pra­
wo, które z takiemi ofiarami sobie w cią­
gu lat wywalczył, o prawo przebywania 
na ulicy. Władze, jakby rozum im odjęto, 
chciały robotnikom po odebraniu im prawa 
zgromadzania się odebrać także prawo 
przebywania na ulicach miasta; chciały 
strejk generalny otoczyć tajemniczością 
przez usunięcie mas strajkujących z cen­
trum miasta; chciały mimo wiadomego 
zgóry oporu postawić na swojem.

I doigrały się władze wojskowe i cy­
wilne; przekonały się, że nie wystarcza 
w Krakowie rozporządzać karabinami, 
kawalerją, autami pancernymi i aeropla­
nami. Wszystkie te krwawe narzędzia 
militaryzmu okazały się zabawką wobec 
postawy robotników, którzy na strzały 
odpowiedzieli strzałami, na uderzenie ude­
rzeniem i w tem zmaganiu się ostatecz­

ni nie zwyciężyli. Zwyciężyli kosztem wiel- 
' kich ofiar, ale duch pozostał wspaniały, 
j pozostawiając gotowość do ponoszenia 
dalszych ofiar, jeżeli interes robotniczy 
będzie tego wymagał. Robotnik krakow­
ski we wtorek pokonał policję i wojsko, 
obejmując władzę nad miastem — triumf
na całej linjil 

> *  *

We wtorek o 8 rano gęste łańcuchy 
policji i wojska zamknęły przystęp na 
ul. Dunajewskiego od stroriy ul. Karme­
lickiej i od ul. Basztowej. Mimo ty oh kor­
donów grupki robotników przedarły się 
i wkrótce ul. Dunajewskiego i przylega­
jące do niej planty wypełnione były ro­
botnikami. Ludzie byli wzburzeni maso­
wym pokazem policji i wojska, od czasu 
do czasu przychodziło do utarczek. Około 
9*15 padł pierwszy strzał. Stwierdzono, 
że strzelał szpicel policyjny z okna ho­
telu Krakowskiego. Wzburzony tłum wtar­
gnął do hotelu w poszukiwaniu za pro­
wokatorem i zdemolował wnętrze do cna.

Co się od tej chw ili do 12 w  połud­
nie działo na tej i przyległych ulicach, 
przechodzi wszelkie pojęcie. Co parę 
chw il salwa karabinowa, terkotanie ka­
rabinów  maszynowych, strzały z dachów 
i okien, robotn icy z za zasłon na plan­
tach odpowiadali salwami —  w prost

fńekło! Kto przetrzymał ten czas w oko- 
icy Domu robotniczego, wyniesie pa­
miątkę na całe życie. Co chwila huk 
strzałów, na podwórze sprowadzają dzie­
siątkami wziętych „do niewoli" policjan­
tów i żołnierzy, znoszą masy karabinów 
i innego uzbrojenia, nawet żywego ko­
nia wprowadzają w triumfie na podwó­
rze.

Przechodzą chwile spokojne i znowu 
huk salw. Robotnicy nietylko się bronią, 
ale atakują: z każdego okna, z dachów, 
z za drzew wyćwiczeni w robieniu bro­
nią robotnicy, wszyscy byli żołnierze, 
walczą zdobytymi karabinami do upa­
dłego. Około godz. 11 policja ustąpiła 
z placu, pozostała tylko kawalerja. Ta 
wykonywuje szarżę, robotnicy nie strze­
lają do ludzi tylko do koni, które za­
ścielają pobojowisko. Rzecz jasna, że 
w takim ogniu nie można dokładnie ce­
lować; to też kilku żołnierzy padło tru­

pem, a kilkunastu zostaje rannych, prze­
ważnie ze złamaniem nogi z powodu 
upadku z konia.

O 11*30 nastąpił moment krytyczny: 
nadjechał automobil pancerny „Dziadek", 
z którego pada salwa za salwą. Robot­
nicy, stare wiarusy, nie dali się sterory- 
zować: gęste strzały karabinowe wkrótce 
ubezwładniają załogę auta, z której 
jeden zostaje zabity, reszta zaś raniona. 
Auto zostaje w rękach robotników i od- 
razu znajdują się fachowcy, którzy na­
prawiają szkody i wkrótce auto przyozdo­
bione czerwonym sztandarem staje przed 
bramą Domu robotniczego.

Powyższy opis to naturalnie tylko fra­
gmenty z wielkiej bitwy, jaka przez trzy 
blisko godziny toczyła się na ul. Duna­
jewskiego, bitwy zakończonej zupełnem 
zwycięstwem robotników. Trzeba było 
widzieć młodych i starszych towarzyszy, 
jak ciągle biegali w poszukiwaniu za a- 
municją, ładowali karabiny i wybiegali na 
ulicę aby walczyć. Nikt nie uciekał, nikt 
nie usuwał się przed niebezpieczeństwem 
— robotnicy-żołnierze walczyli z zapałem 
zaścielając niestety plac boju swymi tru­
pami.

Wojsko, co od pierwszej chwili zau­
ważono, niechętnie się biło. Kto z żoł­
nierzy mógł wycofać się ze ścisku albo 
który kawalerzysta stracił konia, chronił 
się w szeregi robotnicze i był lokowany 
w bezpiecznem miejscu. Na okrzyki ro­
botników „niech żyje Piłsudski!" żołnie­
rze odpowiadali tymsemym okrzykiem. 
To zachowanie się wojska, a częściowo 
i policji nie zadziwi, jeżeli się zważy, że 
— jak opowiadali sprowadzeni z kresów 
wschodnich policjanci — od 2 dni nie 
dostali nawet kawałka chleba! To też 
żołnierze i policjanci stawiali opór, jak 
długo sił im starczyło, potem oddawali 
broń i z podziękowaniem przyjmowali 
pożywienie.

O 12 w południe po oczyszczeniu ul. 
Dunajewskiego z wojska, robotnicy u- 
zbrojeni objęli straż nad porządkiem w 
mieście. Patrole robotnicze krążyły po 
śródmieściu, nie dopuszczając do zakłó­
cenia porządku.

Walki na mieście
Obok głównej batalji przy ul. Dunajew­

skiego odbył się szereg utarczek w róż­
nych częściach miasta. U zbiegu ulic 
Szewskiej i Karmelickiej stoczono walkę 
z oddziałem kawalerji, po której na placu 
zostało kilka zwłok końskich. Druga 
walka toczyła się u zbiegu ulic Długiej 
i Basztowej, gdzie — jak opowiadają — 
z okien domu Izby handlowej miały paść 
strzały. Na rogu ul. Karmelickiej drugie 
auto pancerne po poddaniu się „Dziadka“ 
odjechało.

Kilkunastu robotników uzbrojonych w 
karabiny patrolowało po ulicach, rozbra­
jając napotykanych policjantów i żoł­
nierzy.

Ofiary
Niemożliwem jest w tej chwili stwier­

dzić liczbę ofiar. Szereg zabitych i ran­
nych zabrało wojsko, kilku zabitych przy­
niesiono do Kasy chorych, gdzie też 
opatrzono kilkudziesięciu rannych. Wśród 
ofiar są zarówno cywilni jak i wojskowi; 
polegli robotnicy są to ofiary poświęce­
nia i obowiązku, których proletarjat kra­

kow ski zachowa w  pamięci jako swy 
bohaterów. i „

W  godzinach popołudniowych liczba 
zabitych nie była jeszcze ustaloną, P° 
wano ją na 29, oraz przeszło 500 ra 
nych, z czego 50 k ilka  ciężko. Znane  ̂
nam nazwiska zabitych żołnierzy: Por, 
cznik Zagorowski, rotm istrz Bochen® ’ 
ułani P iroch, Dubranowski, Kuznicz 
oraz cyw ilny konduktor kolejowy ~z*a 
c lik. W  Kasie chorych złożono 12 r 
pów, m iędzy innym i kol. Skoczeni ’ 
Pesacha Leimana, Stan. S ierosław skie j 
oraz akademika zmarłego na udar s 
cowy.

Pertraktacje z Warszawą
We w to rek  rano poseł tow. Marek kon 

fe row a ł telefonicznie z ministrem sPr® 
wewn. K iern ik iem . Poseł postawił nas ę
pujące żądania: 1) us t ąpi e ni a  wojew° y
Gałeckiego, 2) odwołania policji i Ŷ °|Sja. 
z ulic, 3) uwzględnienia żądania ko ej
rzy i  pocztowców, 4) p rz e d e w sz y stk i
cofnięcia m ilita ryzacji i sądów doraźny 

O żądaniach tych  poseł Marek za 
w iadom i! też posłów tow . Kurył°wl ■ 
i Kwapińskiego, którem u oświadczy.’ 
rząd musi skapitulować, gdyż dopie 
w tedy robo tn icy powrócą do pracy*

Z Warszawy dano odpowiedź, że ®  ^  
szalek Kataj podjął się pośrednich^*  ̂
11 przed południem Rataj z posłam1 
B arlick im  i N iedziałkowskim  Uc l utek 
do prezydjum  Rady m inistrów. ■ J!zed ' 
te j in te rw encji by ł ten, że o U  * , ^  Dd 
poł. przyszedł te lefoniczny r°z aby 
K iern ika  do w ojewody Gałeckiego*  ̂
wycofać wojsko i policję z ulic. ~  

kazie tym  zakom unikował p* 
posłow i M arkow i. i J ło

M im o tego zakazu o 12*10 «°l p 0geł1 
salwę z karabinu maszynowego* 0^eC 
M arek w róc ił do województwa * , 0.
starosty Stańkowskiego stwierdź1 . 
wiedzialność władz krakowskich 
nie w ykonały polecenia ministra* uj> 

O koło  1 popoł. nastał spokoJ* botni. 
Dunajewskiego i przed Domem . 
czym tłum y robo tn ików  nie ust?P

We wtorek popołudniu
_  ir:e panowa*
Do wieczora i w nocy w • na uli«

spokój. Policja i wojsko nie ukaza^ jone straże 
cach, po których patrolowały uzbr J 
robotnicze.

We środę p0.
Od 8 rano przed Domem r ^ ^ ó w  do ^  

częły się gromadzić tłumy robotni * ^ nyP, , 
w południe ruch był ożywiony, a ,Na*
spokoju. Wydany nadzwyczajny ^ ^  
przodu** wpłynął na uspokojenie w o  broWsk> 

O godz. 12*30 posłowie Mare" ,  . z gen* 
zakończyli konferencję w WojeW°, . zapo' 
Żeligowskim i wiceministrem P1RS_ronladzenl< 
wiedziano robotnikom odbycie się *0 kon 
na Rynku, celem zakomunikowania wy 
ferencji. >

Pod pomnikiem 'lvlick,e'f‘£Z Hoff-
Z cokołu pomnika przemawia3 „udając cześć 

man, Jaroszewski i Klemensiewicz, 
poległym we wtorkowej walce., . gobroW-

Przed przybyciem posłów g0n. Ż«*
skiego przejeżdżał przez Rynek , które

i e p 1 ^ T & V  ^ 1 ‘o w y n Ś ^nika poinformowali zebranych o •wyn ^  R e ­
ferencji, poczem robotnicy rozeszl

Czerwonego Sztandaru. _______wem

S K Ł A D K I
R p 1 000.000,

Ola dzieci cfiar 6 l‘st0?.au. ?nn 000 P 150.000. 
Dr. Ringelheim 500.000. Srnelik 100.000. P.
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Szczegóły walk wtorkowych
Policja strzelała do żołnierzy

Jak stwierdziliśmy na podstawie zeznań naocz- 
j j  . świadków, podczas gdy poddawały się 
odziały 16 p. p., policja lubelska, ustawiona 

vrzy murach kościoła Reformatów, strzelała do 
kołnierzy. Od tych strzałów zginęło około 10 żoł- 

Ierzy, oraz kilku robotników.

Wojsko strzelało na rynku do bez­
bronnych ludzi

Koło godz. 11‘30 w południe z karabinu ma­
nnowego ustawionego na jednem z niższych 

jySter wieży ratuszowej w Rynku strzelano do 
P kecłiodniów. Prtez pól godziny nie mógł się

j* pojawić na rynku. Od tych strzałów zgi- 
V porucznik koło Sukiennic, oraz jakiś męż- 
*V*na cywilny. Prócz tego raniono kilka osób.

Strzelanina z klasztorów
Podczas walk, jak stwierdzono, strzelało woj­

sko z murów klasztoru Wizytek w ul. Krowo­
derskiej, zaś na dachu czy murze klasztoru Re­
formatów ustawiły się oddziały policyjne i stam­
tąd raziły strzałami tłum.

Strzały z dom ów
Naoczni świadkowie, których w takich wy­

padkach nie brak, podają, że z okien różnych 
domów strzelano do robotników. Między innymi 
opowiadają, że strzelano z okien domu przy ul. 
Jagiellońskiej 5. Na podstawie wiarygodnych in­
formacji stwierdzamy, że z tego domu absolutnie 
nie strzelano. Odgłosy strzałów w tej ulicy po­
chodziły z pola walki na ul. Dunajewskiego i od 
pojedynczych strzałów, jakie padły w ul. Szew­
skiej.

Taksamo nieprawdziwą jest pogłoska o strze­
laninie z gmachu Izby handlowej.

- o o o -

, Ustępstwa rządu
^kończenie strajku generalnego. — Odwołanie wojewody Gałeckiego 

9en. Czikla — Generał Żeligowski i wiceminister Olpiński ich następcami.
Warszawa, 7 listopada. 

pjWczoraj popołudniu przedstawiciele 
S. konferowali z rządem. W  im ieniu 

prezes W itos oświadczył, że cofa 
i.^Porządzenie o sądach doraźnych i mi- 
l^ryzaęji kolejarzy, że rozpatrzy przy- 

rtylnie żądania ekonomiczne kolejarzy,
?®c*towców i wog-óle pracowników pań- 
^ o w y c h .
. ^rezes W itos oświadczył dalej, że 

,*y przyjm owaniu kolejarzy i pocztow- 
&  do pracy rząd kierować się będzie 
j-^o względami rzeczowe mi, a nikogo nie 
ętbie karał za udział w strajku.

Cj^obec tych decyzyj i rokowań rządu 
ąW PPS w porozumieniu z Centralną ko- 

rj,sią Związków zawodowych postanowił 
r^kjk generalny odwołać. Praca rozpoczy- 
r* się w Warszawie dziś we środę rano 

^wykłej porze. 
t Wiadomość tę Związek zaw. kolejarzy 
v̂ .2esłał te legraficznie oddziałom na pro-

w .
b . ̂ eJ prez. W itos oświadczył pos. tow . 
i U lickiemu, Moraczewskremu i Niedział- 
°Wskiemu, że DOK Kraków obejmuje 

gderał Żeligowski (obrońca Wilna i mąż 
„Jtfftnia Piłsudskiego).

Wiceminister spraw wewnętrznych 
p. Olpiński przyjeżdża dziś do Kra­
kowa, by objąć kierownictwo woje­
wództwa po Gałeckim. O baj tj. Żeli­
gowski i O lp iński mają porozumieć się 
bezzwłocznie z posłem tow. Markiem 
i Bobrowskim w sprawie likwidacji 
wczorajszych krwawych zajść.

W  sprawie strzelaniny wczorajszej w  
K rakow ie i Borysław iu do robotn ików  
zarządzone będzie śledztwo przeciw 
winnym urzędnikom.

Jak się dowiadujemy, generał Czikiel 
i wojewoda Gałecki zostają odwoła­
ni i  do Krakowa już nie wrócą. 

Robotnicy krakowscy trwają nadal 
w strajku aż do uchwały krak. ko­
mitetu strajkowego. >

— ooo-

Urzędowe wiadomości
(PĄ T ) Warszawa, 7 listopada.

Rada ministrów uchwaliła wczoraj wydelego­
w ać do Krakowa podsekretarza stanu minister­
stwa spraw wewnętrznych, Olpińskiego oraz je­
dnego z wyższych dowódców wojskowych. Praw do­
podobnie uda się do Krakowa generał dywizji, 
Żeligowski.

Bomba w Warszawie
(PAT) W arszaw a, 7 listopada. 

fzuS?0raj o godz. 7 45 rano nieznani sprawcy 
loka,5 bombę pod dom, w którym się mieści 
Siu °kręgowego komitetu robotniczego PPS. 
Tpl Cybuchu zostało wyrwane wejście do składu 

znajdującego się na parterze od frontu. 
> ^ stkie szyby na I i II piętrze wyleciały. Za­

wezwano na miejsce wypadku pogotowie ratun­
kowe. Przybyły lekarz stwierdził, że stróż domu 
poniósł śm ierć na miejscu, zaś woźny lokalu 
okręgowego komitetu robotniczego został ciężko  
ranny. Wstępne dochodzenia wskazują, że rzuce­
nie bomby było dziełem prow okatorów .

Wtorkowe posiedzenie Sejmu
(PA T ) Warszawa, 7 listopada, 

tjiij a .Początku posiedzenia marszałek zawi&do- 
m*n*ster skarbu na podstawie uchwały 

Urąyyj ministrów wycofał projekt ustawy o na­
fta j. Skarbu. Dalej podał wynik głosowania 
$kiej s*Spców członków głównej komisji ziem- 

Przeprowadzonego na poprzedniem posie- 
Ma i j k Wy b r a n i  zostali posłowie: Malinowski, 

(jc£ Pszczyński i Sawicki.
N v J * alono w I. czytaniu odesłać do komisji 
Nnie* °  ratyfikacji traktatu z Turcję w Lo- 
Fńczą t>az umowę handlową i konwencję osied- 
ftdiet”Q r2ystąpi°no do I. czytania preliminarza 

WegO.
Bykowski (grupa Dąbskiego) oświad- 

i Pier Prekminarz przedłożony jest nierealny. 
^ ? 2y rzut oka widać zaniedbanie bud- 

lr>isterstwa spr. wojsk, i ministerstwa

oświaty, z których pierwszy jest mniejszy o trzy­
dzieści kilka procent od poprzedniego budżetu, 
a mi sterstwa oświaty o 50 procent. Nip rozu­
miemy oszczędności, gdzie chodzi o istotną o- 
bronę państwa. Buchalteryjne oszczędności po­
zostaną na papierze, a  skutkiem tego będzie 
osłabienie sił obronnych państwa i analfabetyzm. 
Minister nie mógł przedstawić innego prelimi­
narza, jak właśnie tego, fabrykowanego w bu- 
chalteryjny sposób, gdy przekonał się, że po­
życzki nie dostanie. Zastanawiając się nad poli­
tyką rządu, mówca wyrzucał klubowi Piasta 
zawarcie paktu z chrześcijańską jednością.

Pos. Rudziński (Wyzwolenie) krytykował bud­
żet. Skarbu nie da się naprawić, dopóki podatki 
będa ściągane jedynie Od łyżki soli, którą sypie 
baba wiejska, czy od kawałka cukru. Należy 
sięgnąć do kieszeni wielkiego przemysłu, handlu

i rolnictwa. Minister skarbu pertraktuje z temi 
sferami, ale Polska nie jest folwarkiem rządu. 
Polska ma prawo nakazać płacenie podatku, 
a nie pertraktować o tem. Z tych względów, ; 
że rzęd niema programu finansowego, wskutek 
czego minister skarbu rzuca się jak ryba w sieci 
i przedkłada preliminarz zupełnie nierealny, któ­
rego braki wykaże życie w najbliższym czasie, 
będziemy głosować przeciw preliminarzowi.

Poseł tow. Żuławski:
Expose ministra skarbu napawa nas troskę o 

los państwa. Pobieżne przejrzenie budżetu wska­
zuje, że sanacja ma się dokonać kosztom klasy 
robotniczej. P . Kucharski powiedział, że rozpo­
czął rokowania z przemysłowcami. Jeżeli p. mi­
nistrowi potrzeba ustawy do zmuszenia prze­
mysłowców, to  powinien ze Sejmem wejść w 
rokowania, ale tamci stoję poza prawem. Poprze­
dni budżet upadł wskutek sabotażu klasy po­
siadającej. P . minister przedstawia swój budżet 
jako realny, przeciwstawiając się pod tym wzglę­
dem wszystkim poprzednim ministrom. Ten bu­
dżet ma być realny? Ależ przecież po wizycie 
senatora Berengera pożyczka francuska jest pra­
wie pewna, a jednakże w budżecie nie jest u- 
względniona. Albo więc p. minister chce samo­
wolnie wydać te pieniędze poza budżetem, o co 
go nie posądzamy, albo też przyjdzie z dodat­
kowym budżetem, a więc tego budżetu za real­
ny uważać nie można. Mówi się o równowadze 
budżetu, że obywateli nie można zbytnio ob­
ciążać. Jakich obywateli ?  Robotnik, chłop i urzę­
dnik uginaję się pod ciężarami. Ale o to was 
głowa nie boli, tylko gdy chodzi o  wasze kie­
szenie, skreślacie najpotrzebniejsze wydatki. Je­
żeli zmniejszono pozycje podatków bezpośrednich, 
to nie dotyczy to ani robotnika ani urzędnika, a 
tylko klasy posiadajęce.

Nic p. minister nie mówi o sprawie walory­
zacji, z powodu której p. Grabski się przewró­
cił. Z tego wszystkiego widać, że budźat ten nie 
jast reainy. Polityka oszczędnościowa prowadzi 
do strasznego kryzysu przemysłowego. Co pa­
nowie zrobią z bezrobociem? 5 miesięcy temu 
pieniądz w  obiegu przedstawiał w artość 40 mi­
lionów dolarów, obecnie wartość 9 miljonów 
dolarów, ą więc dolar powinien pójść z 50.000  
na 225.000, tymczasem jest około 2 miljonów.

Cała ta  różnica, to jest zysk spekulacji. Te 31 
milionów dolarów nie zginęły, lecz poszły do 
kieszeni bankierów, handlarzy i przemysłowców, a 
koszta te płaci robotnik. Pierwszym obowiązkiem 
powinna być waloryzacja robotników, który oprócz 
podatków bezpośrednich i pośrednich płaci tak 
dotkliwy podatek inflacyjny, a co najgorsza, nie 
na rzecz państwa, ale na rzecz prywatnego kapi­
tału. Drugą bolączką jest drożyzna cen niektó­
rych produktów przemysłowych, które są 2-kro- 
tnie wyższe niż przed wojną. Żywność dochodzi 
do eon przedwojennych, a zarobki robotnicze wy- 
rażaję się w 50 proc. Żywność dla robotnika jest 
niesłychanie droga, zaś artykuły przemysłowe 
nie do kupienia, lady robotnikom wyrywacie z ręk, 
czemu dziwicie się, że dążą do poprawy bytu. 
W am nie o sanację, ani o Polskę, tylko o zgnie­
cenia klasy robotników chodzi. Mówca odczytuje 
rezolucję swego klubu, kończącą się tem, że Sejm 
wzywa rzęd obecny do ustępienia. (Huczne okla­
ski lewicy. Głosy: precz! precz!)

P o  przemówieniu chadeka Kwiatkowskiego 
dyskusja budżetowa została wyczerpana. Ode­
słano do komisji wniosek pos. Moraczewskiego 
w sprawie użycia wojska w Borysławiu przeciwko 
strajkujęcym robotnikom i zabicia 2 osób, pos. Ko- 
ściałkowskiugo w sprawie zakazu urządzania 
zgromadzeń poselskich pod gołem niebem, wre­
szcie wniosek PPS w sprawia gwałtów, złamania 
konstytucji, oraz krwawych rzezi zorganizowanych 
przez organa obecnego rzędu.

Następne posiedzenie w piętek 9 bm. o godz. 
4 p o p o ł u d n i u . ______________

Obywatele! Towarzysze!
P o ofiarach, poległych w walkach na ulicach 

Krakowa w dniu 6 listopada, pozostały liczne 
rodziny, wdowy i sieroty, pozbawione żywicieli. 
Właściwie Rząd powinien im dać zaopatrzenie, 
gdyż z winy władz przyszło do krwawych ofiar. 
Nie czekając jednak, aż Rząd przyjdzie z po­
m ocą rodzinom swoich ofiar, trzeba pospieszyć 
ofiarnie z datkami dla osieroconych wdów i dzieci 
tych, co ofiarnie polegli w bohaterskim i zwy­
cięskim boju z brutalnym gwałtem.

Redakcja „Naprzodu" otwiera składki na ten 
szlachetny cel i już dziś ogłasza wykaz pierwszych 
datków, które składać należy w sekretarje Rady 
robotniczej, ul. Dunajewskiego 5, II p.

Towarzysze 1 Obywatele 1 Pospieszcie ze skład­
kami (
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Bankructwo chorobliwego planu
„R eo rg an izacja11 gabinetu  W ito sa  n a b ra ła  

przez w ejście do niego p. S tan isław a G rab­
skiego specjalnego ch arak teru . Ze S ta n is ła ­
w em  G rabskim  w szedł do tego gabinetu no­
w y p rogram . I jeżeli bezpośrednio w innym i 
k rw aw ych  w ypadków  k rakow skich  są  mini­
s te r  sp raw  w ew n ętrzn ych  dr. K iernik  i w oje­
w oda G ałecki, to  głów nym  spraw cą, m o ra l­
nym jest p ro g ram  polityczny m in is tra  S ta n i­
sław a G rabskiego.

Jeg o  to te o ria  głosiła  „uporanie się“ z 
„w rogiem  w ew n ętrzn ym 41 zap om ocą k arab i-  
hów  m aszynow ych. W iadom o, że k to  nie  
idzie pod k om en d ą endecji, ten je s t przez n ią  
o głaszan y  za  w ro g a  w ew nętrznego. Z am iar  
u śm iercenia w szelkiej opozycji, zd ław ien ia  
każdego głosu k rytyk i — z n a tu ry  rzeczy  kie­
ro w ał się w  pierw szym  rzędzie przeciw  P P S , 
k tó ra  je s t stosem  pacierzow ym  całej lew icy. 
Skoro ty lk o  n astał „zreorgan izow an y44 gabi­
n et W ito sa , o d razu  d ostał się do n a sz e j,w ia ­
dom ości zam y sł sprow okow ania jak iejś w ię­
kszej ru ch aw k i, k tó rab y  posłużyła z a  p re­
te k s t do zm asak ro w an ia  polskiej p a rtji so ­
cjalistycznej i  zupełnego jej u tra p ie n ia . 0 -  
czyw iście, gdyby P P S  znikła z w idow ni poli­
ty czn ej, nie u leg a  w ątp liw ości, że n a  jej g ru ­
z a ch  rozsiad łb y się kom unizm . Ale do tego  
w łaśn ie zdążał ów  p ro g ram , k tó reg o  zak oń ­
czenie pom yślane było bardzo efektow nie: 
p rzeciw  kom unistom  stan ęłob y po stronie  
end ecji całe  społeczeństw o, zgniecenie k o m u ­
n izm u  poszłoby gładko i endecja w  au reoli 
zbaw iciel ki posiadłaby jedynow ładztw o w  
państw ie.

Z groza ch w y tała  k ażdego człow ieka o  zdro­
w y ch  zm ysłach , gdy się dow iedział o  ty m  
potw orn ym  planie fan tastyczn ym , w ylęgłym  
w  zwiajrjowanej w yobraźni chorego m ózgu. 
Ja k to ?  W yw o łać zam ieszki, ab y  zniszczyć  
p atrjo ty czn y  elem ent p ań stw ow y na to , by  
ty m  sposobem w zm ocn ić elem en t antipań- 
stw ow y i potem  go zdław ić, a  w szystk o  to ce­
lem  sp raw ien ia  sobie glorii „zbaw cy ojczyz­
n y41. —  czy głow y, k tó re  o d w ażają  się śnić 
ta k  zbrodniczy sen, n ad ają  się do rząd zen ia  
p a ń stw e m ?!

W ied ząc o  ty m  p otw orn ym  planie, P P S  u ­

silnie s ta ra ła  się ro zw ażn ą ta k ty k ą  nie d ać  
najm niejszego p retek stu  do u rzeczyw istn ie­
n ia  tego p sych op atyczn ego eksp erym en tu . 
W yp ad k i potoczyły się jednak ta k ą  koleją, 
że w obronie najpierw otniejszych p raw  k lasy  
p ra cu ją ce j nieuniknionem  się sta ło  p ro k la­
m ow anie s tra jk u  generalnego. Oto ch orym  
um ysłom  w ydało się, że nadeszła u p rag n io n a  
przez n ich  sposobność do w prow adzenia w  
czyn zbrodniczego planu.

Ale k rw aw y dzień 6 listop ad a w  K rakow ie  
p rzekreślił odrazu cały  ten  plan fantaa+ycz- 
py. Dowiódł bow iem  naocznie tej s tarej p ra ­
w dy, k tó rą  niegdyś jeden z w yb itn ych  poli­

tyk ów  polskich  cisnął w  oczy endekom* 20 
„nie m ożna robić polityki Ja re m y  bez dra­
gonów Ja re m y 44. O kazało się, że w ojsko  
skie to  nie ślepo ulegli p retorjan ie , goto^1 
n a skinienie pierw szego lepszego Piernik3 
m a sa k ro w a ć sw oich w spółobyw ateli, że J  
niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej armP  
nie je s t „u ltim a ra tio 44 dom orosłych  ty®3®' 
kiew iczów , p ra g n ą cy ch  m ałp ow ać p rz^ d w 1 
jenne m an iery  W ilhelm a II.

Z a ła m a ła  się p od staw a fantastycznej te°j 
rji p. S tan isław a Grabskiego, zbankrutował 
doszczętnie p ro g ram  „zreorganizowane^0 
gab inetu  W ito sa . P o za  jego szum nym i fr®20, 
sam i jest dziś próżnia. N a tę próżnię um*20 
on niesław nem  k onaniem  ze zgnilizny 
nętrznej.

Kolosalne straty z taktyki rządu
Rozpatrzmy tu bilans win rządu w ważnej chwili 

obecnej. Nietylko słusznym, ale.koniecznym warun­
kom —  bo warunkom egzystencji, wyżycia koleja­
rzy przy obecnej z dnia na dzień rosnącej fali dro­
żyzny, przy istnej orgji cen —  odmawiał rząd za­
dośćuczynienia...

Jakiż był tego doraźny wynik? Kolejarze zmu­
szeni zostali do strajku. Inaczej mówiąc, — spowo­
dowano odmownem stanowiskiem najcięższe za­
burzenia w całym aparacie rozwozowym w pań­
stwie, który tak ważny jest, jak krążenie krwi w  
ciele, co, gdy ustawać poczyna — życie zastyga...

W  krakowskiej dyrekcji kolejowej upór rządu 
sprawił, że strajk w tygodnie się przeciągnął. Ile 
zatem stanowisko rządu spowodowało strat w ar­
tykułach spożywczych, najłatwiej ulegających psu­
ciu się. Ile zamętu wywołało w całym ruchu han­
dlowym, ile trudności aprowizacyjnych?

Ile napsuto lokomotyw — puszczaniem w ruch po­
ciągów z niewykwalifikowaną obsługą? Jaki szpi­
tal maszyn pozostawi po sobie ta gospodarka? 
Jakie straty poniosła w tej dziedzinie kolej, a zatem 
skarb?

Następnie cały kraj wstrząśnięto strajkiem po­
wszechnym.

Jeżeli zaś chodzi o Kraków — to sytuację dopro­
wadzono aż do wybuchu formalnych bitew.

A w tych bitwach legło nietylko ludzkich ofiar 
tyle — o czem piszemy w innem miejscu — krwi 
tyle zrosiło ulice miasta — tej żałoby nie można 
przeliczać na żadne cyfry...

A tu cyfry wytykamy rządowi w tej chwili. Na 
jakie tedy straty naraził on znów skarb państwa, 
wszczynając tę batalję? W  samych koniach —  
dwadzieścia parę padło — miljardowe szkody.

A końcowy rezultat? Po sprowadzeniu ®  
strat rząd obiecuje uczynić zadość żądaniom elk 
nomicznym kolejarzy.

inaczej mówiąc, drogą okrężną — poprzez ® 
dające się obliczyć straty — i drogą, skra^ł° j, 
kilku setkami ofiar ludzkich w rannych i zabih p 
— dochodzi rząd do tego punktu, na którym P° 
nien był stanąć odrazu, pojąwszy sytuację tras* 
ną swoich pracowników. a

Gdy nie podejmuje się utrzymać cen w nori®3^ 
dostępnych dla tych pracowników, nie 
odmawiać poprawy plac, zabezpieczających 
mirni egzystencji!

On ma utrzymywać równowagę, a nie folg° ^  
jednym, a drugich chcieć przemocą zmusić d° 
raz gorszej nędzy.

Rząd sądził, iż steroryzuje kolejarzy niiWjky,, 
zacją; nie rozumiał tego, że istnieje takie roz? 
czenie, na które postrach już nie działa.

I rząd ten zarazem, gromadząc strachy nad 
wami kolejarzy, nie zadbał nawet o to, aż^y ,0, 
niała jakaś zgodność jego zarządzeń. Z jedne)sJ j .  
ny władze kolejowe oznajmiały kolejarzom 
kującym, że są ze służby zwolnieni, że zateSato* 
są już kolejarzami; a wojskowość, jako jch 
wych“ kolejarzy, miała ich militaryzować, 
zmusić do pełnienia służby! a

Jedno wykluczało drugie przy prostej l°£v L y  
Zaiste trzeba się dziwić, że rząd, który t®* 

kierował w ważnej chwili sprawami pańshy jy- 
nie uznał za swój nakaz moralny natychmi®51 dy­
misjonować. W  państwie o wyrobionych J #  
cjach parlamentarnych — to rozumiałoby sic 5 
przez się.

*-*0 0 O—1

LILLY WOJNICZ

Przyjaźń przerwana
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— I ja tak sądzę — rzekł GuiMaumet. — Prze­
cież to jeden z przejawów ducha rasy hiszpań­
skiej; wszystkie rasy szlachetne lubią sporty. 
Przypominam sobie, że chłopcem jeszcze będąc, 
urządzałem z kolegami w  Gandawie polowania 
na szczury, i był to sport znakomity. Niema jak 
polowanie na szczury; trzyma się to zębami, do 
ostatniego, tchu. Jedyny sposób na nie podpalić 
łuczywo i...

— Dość tego, panie Guillaumet — przerwał 
ostry, lodowaty głos Marchanda. Rene tknięty 
tym tonem podniósł oczy i ujrzał, że Marchand 
patrzy nie na Guillaumeta, lecz na zmartwiałą
twarz tłómacza. — Dość już szczurów na dizisiaj. 
Chłopcy, czy w szyscy gotowi? Czas wyruszyć.

— Dalibóg — rzekł Guillaumet urażony — cóż 
to za tkliwe serca!

— Nieprawdaż? — wtrącił Rivarez, z krótkim 
cichym śmiechem, który Renemu zmroził krew 
w żyłach. — M.,.m...mniejsza zresztą o szczury, 
panie Guillaumet; jest m...mnóstwo zwierząt wię­
kszych, które będą się trzymać z...z...zębami, gdy 
się za nimi p...podpali łuczywo.

Rene przymocował torbę i wstał. Jeśli ma za­
chować równowagę i robić co do niego należy, 
musi się choć na chwilę pozbyć tego wszystkiego. 
Wziął strzelbę i ładownicę z prochem.

— Gdyby pan pułkownik pozwolił, to jabym 
nie poszedł na polowanie. Chciałbym się trochę 
zorientować co do kierunku rzeki, a dzień dziś 
właśnie doskonały.

— Na pańskiem miejscu, nie puszczałbym się 
sam zbyt dąleko — rzekł Lortigue. — Jeśli się

nie mylę, to miejscowość ta obfituje w dzikie zwie­
rzęta i węże.

— Jeśli panu zależy koniecznie na dokonaniu 
tej pracy dzisiaj — rzekł pułkownik — to na 
wszelki wypadek musi panu ktoś towarzyszyć.

— Och, to zbyteczne, dziękuję panu; nie pójdę 
daleko. Badania potrzebne mogę poczynić 
w obrębie pół mili od obozu. Rozglądnę się tro­
chę i wybiorę miejsce, a potem wrócę po ludzi 
i instrumenta. Szkoda byłoby pozbawiać kogokol­
wiek przyjemności polowania; ja, jak pan wie, 
nie jestem zbyt zapamiętałym myśliwym.

Rivarez podniósł oczy od butów, które sznu­
rował.

— Jeśli mógłbym panu być pomocnym, chętnie 
wyrzekłbym się polowania.

— Bardzo dziękuję — chłodno odparł Rene —  
sądzę jednak, że sam najlepiej sobie dam rady.

Nasunął na twarz siatkę i wyszedł, by w ten 
sposób uniemożliwić dalszą dyskusję. Znalazłszy 
się wreszcie sarn w balsamicznym lesie, rozejrzał 
się i odetchnął głęboko, z uczuciem ulgi. Tu przy­
najmniej wolnym będzie od widoku Rivareza, kur­
czącego się początkowo pod żartami Guillaumeta, 
a później udającego, że go bawią.

To właśnie takie bolesne. Gdyby człowiek ten 
istotnie lubił brutalności i wstrętne aluzje, byłoby 
to dość zrozumiałem. Ale widok natury wyższej, 
małpującej niższą, świadomie kalającej instynktu 
szlachetne, by wkraść się w łaski występnego 
rozpustnika plugawieniem tych pięknych ust... —- 
Och, czemu on nie może być uczciwym! — jęk­
nął Rene. — Gdybyż chciał tylko być uczciwym! 
— Siłą woli odsunął te myśli dręczące. Przyszedł 
tu, by na chwilę zapomnieć o wszystkiem, być 
sam w otoczeniu czystem i odzyskać spokój umy­
słu.

Na skraju zagajnika bajeczna kotara kwiatów

bożej męki zwisała z drzewa, zaścielają0 
festonami kwiecia. Podszedł ku niej J prze? 0 po­
stał, zbuszając się do myślenia jedynie o ) y jf l 
knie i o tem, jak bardzo Małgorzata by s!e 
zachwycała. Wyciągnął rękę, by podnieś0 
dającą girlandę i nagle z poza zielonej k® 
wystrzelił cały obłok tęcz: rój spłoszony00 te" 
brów. Cała gorycz zniknęła mu z dustzy 
widok, będący ucieleśnieniem radości.

Ruszył ku rzece, po raz pierwszy od 
do Ameryki Południowej śpiewając weSfij ’ 
we, stare pieśni francusikie, które zwykł by 
wać Małgorzacie:

„Qu‘il gagne bataille,
Aura mes amours.
Qu4il gagne ou qu‘il perd,
Les aura toujours44.

Zarośla skończyły się raptownie. Rene 
na równy, trawą obrosły wzgórek i ujrzą ^  
szeroką srebrną wstęgą wijącą się "WŚro 
kwiatów. Dawno Już nie widział Meg0 
wzniosłego i spokojnego. Zbiegł z 
kwieciem wzgórza, by umoczyć palce 
licznej wodzie i z uczuciem błogiej "  
szedł dalej wzdłuż brzegu, nucąc ui«”u 
Małgorzaty:

„Qn‘est-cc oui passe ici si tarek 
Compagnons de la Marjolaine. ^a.pl^  

Jak ona kochała te dźwięki radosne!| T , ego
jest żywą istotą — powiedziała m u J  kyii
— ale taką, która nigdy, nigdy nie m ■
nogi. , . .an do

Doszedł do strumyka, w p a d a j ą c e g  c  

Zbyt był szeroki do przekroczenia, pr 
buty i przebrnął na drugą stronę. ^y. 
legły, jakkolwiek niski, był jednak 

(Dalszy ciąg nastąpi)-



Zabici i ranni we wtorkowej walce
Spis tymczasowy

ZABICI CYWILNI:
Józef Formanek mechanik, Stanisław Skoczeń 

*°Iejarz, Antoni Bigosińskii kolejarz, Łukasz Ksią- 
'^k tramwajarz, Aleksander Malinowski słuch. ak. 
Sórn. (zmarł na udar serca), Edward Dąbal, Józef 
^ianclik kolejarz, Pesach Leiman, Franciszek Sa- 
iak i dwóch dotąd nierozpoznanych. Zwłoki ofi­
cerów i żołnierzy spoczywają w kaplicy szpitala 
?ałogi na ul. Wrocławskiej, zaś ciała cywilnych 
Jeżą w zakładzie medycyny sądowej przy ul. Orze 
Sórzeckiej. Zmarli po  operacji w  klinice inż. Igna­
cy Lachowicz, urzęd. Syndykatu roln. i jedna o- 
soba dotąd nie rozpoznana.

Ogółem zabitych ł zmarłych dotąd jest 27.

ZABICI WOJSKOWI:
Rotmistrz Łucjan Bochenek 8 p. uł„ podpor, Za- 

górowski 8 p. uł., kapral Józef Domoń 8 p. ul., 
starszy ułan Chodaczek 8 p. uł., uł. Teodor An- 
toóczyk, uł. Wierciński, uł. Korzeniowski, uł. 
Kubanowski, uł. Pirog, uł. Aleksander Kuźmicz, uł. 
Moskwiak, szofer Łaptucha, oraz ułan niewiado­
mego nazwiska, znaleziony bez dokumentów.

RANNI CYWILNI:
Alfred Hala robotnik, Władysław Sikora robot­

nik, Tadeusz Batko urzędnik pocztowy (zmarł w 
szpitalu), Paweł Loźniak robotnik, Anna Jawor­
ska krawcowa, Roman Lupa elektrotechnik, Sta­
nisław Maciejczak mechanik, Marja Dąbrowska 
stróżka, Jan Sapyła prac. pocz., Ignacy Orzechów 
skl piekarz, Jakób Groch ślusarz, Marceli Zamor­
ski elektrotechnik, Stanisław Bruzda ślusarz, Mi­
rosław Kłos podurzędnik poczt., Aleksander Boj­
ko robotnik, Józef Karabała kolejarz, Wiktor Ba­
ran mechanik, Marja Majewska, Jan Postolski st. 
post. policji, N. Ciaputowicz i Jakób Zgud.

Prócz tego interweniowało pogotowie u 16 ran­
nych, których przewieziono wprost z domów pry­
watnych do szpitala. Wiele osób pozostało po o- 
patrzenłu na chlrurgjl, oraz w Kasiie chorych, w 
domach prywatnych w leczeniu, Ogółem więc 
stwierdzono dotąd nazwiska rannych w ilości po­
nad 100. Prócz tego w Kasie chorych i w szpitalu 
boiskowym opatrzono razem około 200 osób. 0 -

gólna liczba rannych wojskowych i cywilnych 
dochodzi ponad 300 osób.

RANNI WOJSKOWI:
1) ppłk. Bzowski Władysław, 2) rotm. Łukasie- 

wicz Franciszek, 3) por. Niesiołowski Leon, 4) por. 
Oświęcimski Andrzej, 5) por. Sękowski Jan, 6) por. 
Trenkwald Józef, 7) por. Włodzimierz Eustachy, 8) 
ppor. Pantorius Karol, 9) uł. Popiel Jan, 10) ul. Ka­
czmarek Stefan, 11) uł. Husak Mikołaj, 12) ul. Biłaś 
Mikołaj, 13) uł. Pankiewicz Jan, 14) uł. Paprała Jan, 
15) uł. Kolasiński Stanisław, 16) uł. Andruszczak 
Semen, 17) uł. Borowik Jan, 18) uł. Bobek Stani­
sław, 19) uł. Ghontar Sidor, 20) kapr. Domon Jó­
zef zmarł, 21) uł. Dziaczuk Jan, 2 2 ) plut. Góral 
Franciszek, 23) plut. rez. Gaszyński Feliks, 24) uł. 
Halant Dawid, 25) uł. Hudakowski Tomasz, 26) 
uł. Hrynmak Jan, 27) st. uł. Jerema Piotr, 28) uł. 
Karkus Antoni, 29) uł. Kasprzak Karol, 30) sleri. 
Kotfis Aleksander, 31) uł. Kuchar Stefan, 32) poli­
cjant Kostka Kazimierz, 33) uł. Kruba Wasyl, 34) 
ul. Lagocki Roman, 35) uł. Leżański Karol, 36) uł. 
Łoza Grzegorz, 37) uł. Maksiutyński Karol. 38) uł. 
Mościszko Władysław, 39) uł. Mizera Władysław, 
40) st. uł. Moskwiak Józef, 41) uł. Maćko W asyl, 
42) uł. Marchewka Mieczysław, 43) uł. Mielniczuk 
Nikita, 44) uł. Nowak Jan, 45) uł. Nykołyn Michał, 
46) uł. Opanasiuk Michał, 47) uł. Oborski Piotr. 
48) uł. Podolec Dmytro, 49) rezerw, uł. Pieprzyca 
Tomasz, 50) uł. Potamor Jefim, 51) uł. Pieróg Mi­
kołaj, 52) st. uł. rez, Sułkowski Józef, 53) uł. Sze- 
łabała Proksy, 54) uł. Senediak Iwan (zmarł), 55) 
Uł. Socha Stanisław, 56) uł. Parasiuk Jakób, 57) 
ul. Wojtaszek Józef, 58) ul. Worań Michał, 59) uł. 
Wodnar Mikołaj, 60) uł. Zaryczny Jan. 61) uł. Za- 
rucki Feliks, 62) uł. Kowalczuk Dymitr, 63) uł. 
Slaby Władysław, 64) uł. Daniłowicz Łucjan, 65) 
uł. Dębski Władysław, 66) uł. Markowicz Jan, 67) 
uł. Pęcak Jan, 68) uł. Troczyński Stanisław, 69) 
uł, Bednar Mikołaj, 70) kapr. Zygmunt Jan, spadł 
jadąc jako łącznik, 71) szer. rez. Olesiński Józef, 
72) szer. Oczkowicz Stanisław.

Do szpitala załogi nadeszła dziś kartka kores­
pondencyjna od ppor. Ungelieuera, że został ciężko 
ranny i opatrzony w Kasie chorych. Dotąd nie 
stwierdzono, gdzie ppor. Ungeheuer się znajduje, 
gdyż mimo poszukiwać dotąd nie odnaleziono go.

Świadectwo dyscypliny i uczciwości 
robotników krakowskich

- Ajencja Wschodnia pod datą 7 bm. pisze: 
Zanotować należy, że tak przez cały dzień 

Wczorajszy (wtorek), jak niemniej w ciągu nocy 
aż do obecnej chwili (środa wieczór) nie przyszło

nigdzie do rabunków, bicia szyb lub napastowania 
przechodniów. Porządku strzegli robotnicy w
czerwonych i czarnych opaskach na ramieniu i 
ich uzbrojone patrole*1.

Zakończenie strajku kolejowego
w Krakowie

W e wtorek w południc na wiadomość o ofia­
rach walk na ulicach Krakowa stanęły wszystkie 
Pociągi obsługiwane przez zmilitaryzowanych ko­
lejarzy w okręgu krakowskim, Ruch pociągów 
rozpoczął się wczoraj wieczór w słabym stopniu. 
/Dziś kolejarze podejmują pracę w myśl uchwa- 

fV powziętej na odbytem wczoraj popoł. zgroma­
dzeniu.

— /SY T U A C JA  W E LWOWIE 
Lwów (AW). Wczoraj rano stanęli do pracy dru­

karze. Nie podjęli natomiast pracy kolejarze, któ- 
zgromadziwszy się przy ulicy Gródeckiej,

uformowali pochód w kierunku miasta. Policja za­
stąpiła im jednak drogę i rozprószyła tłum. W  po- 
łudnio za pozwoleniem dyrekcji policji odbył się 
na dziedzińcu Domu kolejowego wlec, na którym 
przemawiało kilku mówców. Postanowiono wrócić 
dziś rano do pracy. Część maszynistów zgłosiła 
się już wczoraj po południu do roboty. Uruchomie­
nie pociągów będzie postępowało powoli. W  pier­
wszym rzędzie uruchomione będą pociągi towaro­
we z żywnością, następnie osobowe i pospieszne. 
Ruch normalny będzie wprowadzony dopiero za 
dwa do trzech dni.

Strajk w Rzeszowie
Rzeszów, 6 listopada.

, W niedzielę, gdy przyszła wiadomość za po­
radnictwem  „Naprzodu" o strajku generalnym, 

sie tłumnie do stowarzyszenia członkowie 
^/dązków zawodowych, celem przygotowania 
Z do wydanego rozkazu. W  pierwszym dniu 
rajku robotnicy w większych warsztatach po- 

J ^ l l i  wszyscy pracę, jak również piekarze, kra- 
cy ń  stolarze> a w największej liczbie metalow­
ej • O godzinie 9 rano zgromadziły się masy wspól- 
uj. 2 kolejarzami obok stowarzyszenia. Ponieważ 
z 0 ,e były natłoczone robotnikami, skorzystano 

dartej bramy olbrzymiego placu tennisowego

i tam tłum wszedł. Policji nie dało to spokoju, że 
robotnicy zgromadzili się, więc ze wszystkimi 
komisarzami na czele wezwała robotników do 
opuszczenia ogrodu, jednak bez rezultatu. Policja 
starała się sprowokować tłum. Wkońcu udała się 
delegacja do starostwa z protestem, jednak 1 tu 
oświadczono, że wszystko będzie zrobione celem 
niedopuszczenia do jakichkolwiek zebrań lub po­
chodów. Po krótkiem wyjaśnieniu jednego z dele­
gatów masy opuściły ogród, poczem odbyły się 
zgromadzenia w stowarzyszeniu. Zapał wśród 
strajkujących ogromny. Na zgromadzeniach u- 
chwalono następującą rezolucję;

Zgromadzeni robotnicy wszystkich Związków 
zawodowych w Rzeszowie w pierwszym dniu ge­
neralnego. strajku uchwalają solidarnie stać w o­

statecznej walce o kęs chleba i o ustrój demokra­
tyczny w Rzeczypospolitej polskiej. Zarazem 0- 
świadczają, źe nie dadzą się złamać żadnymi re­
presjami rządu reakcyjnego, oraz wytrwają wszy­
scy aż do zrealizowania wszystkich postulatów. 
Dalej stwierdzają, że głównym winowajcą obec­
nej nędzy i rozstroju gospodarczego jest obecny 
rząd, rząd fabrykantów, obszarników i bogatych 
chłopów. Rząd ten winien natychmiast ustąpić, a 
jego miejsce ma zająć rząd robotniczo-włościań- 
ski, oparty na zaufaniu szerokich mas ludności.

B. RACZYŃSKI

Osobliwe chwile
Osobliwe chwile przeżywamy teraz. Jednego 

dnia wybucha strejk kolejowy. Na drugi dzień 
czytamy w prasie o „Likwidacji strejku\ Tymcza­
sem znajomt opowiadają:

Jechałem z Krzeszowic do Krakowa dziewięć 
godzin!

Ach, ci paskudni kolejarze, niszczą państwo 
i żądają, aby ich zrównano w poborach z prezy­
dentem ministrów!

Ale czego wy chcecie, przecież strejk zlikwi­
dowany, czytałem w „ Gońcu “ 1

Stoimy na rogu ulicy, rozlepiają odezwę księ­
cia biskupa krakowskiego, wzywającą do pracy 1 
Do kogo ta odezwa się stosuje, pyta mój zna­
jomy?

Przecież ci co pracują nie maja co jeść 1 Ci co 
nic nie robią, mają nadmiar! Więc poco mają 
niepracujący brać się do roboty? Czy poto, aby 
stracili chleb?!

Mam dla mej córeczki kupić buciki. Przecho­
dzę koło sklepu z obuwiem. Wstępuję...

Ile kosztują buciki dla ośmioletniego dziecka?
Pięć miljonów...
Pięć milionów! wołam. Dlaczego pięć? pytam.
Płacimy za towar w dolarach, słyszę odpo­

wiedź, a dolar dzisiaj trzy miljony... więc niecałe 
dwa dolary, czyli dziesięć koron, taniej jak przed 
wojną, proszę pana, brzmi odpowiedź.

Prawdziwie myślę sobie... racja... tylko, źe nie 
mam na buciki dwóch dolarów... Bo jako inteli- 
gient zarabiam miesięcznie dwa dolary, a zara­
białem ich przed wojną siedemdziesiąt. No trud­
no, ale kupiec ma słuszność.

Za kilka dni dolar spada na miljon, pędzę po 
buciki...

Pamięta pan, powiadam, kilka dni temu chcia­
łem kupić buciki...

A tak, oto one, wskazuje kupiec na znane bu­
ciki,.. Ale dzisiaj kosztują dziewięć miljonów.,.

Dlaczego? Kilka dni temu kosztowały...
Tak, ale wówczas stał dolar trzy miljony i miał 

tendencję zwyżkową, więc „pokrywałem" się, aby 
się ratować. Dolar spadł. Więc kto zapłaci mi 
straty, które poniosłem? Przecież nie może pan 
żądać abym dokładał.

Wyszedłem oszołomiony... Tak źle i tak nie­
dobrze. Rezultat ten, że moja córeczka chodzić 
będzie bez butów. Ano kupiec ma słuszność, 
myślę, dokładać nie może. Co za czasy! 1

Dolar w górę, biedny kupiec dokłada, dolar 
w dół, też dokłada 1 Jacy ci kupcy jednak dobro­
dzieje, zawsze dokładają! Widocznie otrzymują 
subsydja rządowe, bo skąd braliby na ciągłe do- 
kładania..

Rany Boskie co za czasy 1
Kupcy tracą, ciągle tracą, co godzina tracą, 

ale.,, jakoś te biedę pchają,
Biskupi nawołują niepracujących, do pracy! 

Słusznie, w myśl Chrystusowego pragnienia o jed­
nej owczarni, chcą, aby wszyscy nie mieli co jeść. 
Narazie bowiem, głodują ci co pracują. A źe tak 
jest, to mi mówił kiedyś pewien ksiądz. Twier­
dził on, że biskupi nic nie robią. A czy pracują? —  
pytam ! — Nie, —  brzmiała odpowiedź. Wiec dla­
czego nawołują innych do pracy?

Bo powiadają, odparł ów ksiądz, że jest za- 
dużo takich, co jedzą i mogłoby zabraknąć. A nie­
które dzienniki uporczywie utrzymują, że strajk 
kolejarzy wygasł i że ci powrócili do pracy! Wi­
docznie dzienniki te nie chcą martwić biskupów...

A kolejarze niegłupi powracać do pracy, bo 
przekonali się, że niebędą mieć co jeść, w myśl 
przysłowia: „Pracą i uczciwością niczego się dzi­
siaj nie dorobisz", a zresztą, nie ebeą zapewne 
martwić biskupów. Bo ostatecznie jakby wszyscy 
pracowali, co robiliby wówczas biskupi? Do kogo 
pisaliby odezwy? Do siebie?

Proces  o zamordowanie  K o r o w s k i e g o
Lozanna (PAT). Na wczorajszem posiedzeniu 

trybunału w procesie o zamordowanie Worow- 
skieso przesłuchiwano świadków.
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Polska straciła na Żyrardowie biljon m arekKłamsłwa »Gł0SU Nar0llu‘‘
Niereprezentowani akcjonarjusze mogą być wywłaszczeni na rzecz cudzo­

ziemców
Pod tym tytułem pisze warszawski „Kurjer Po­

ranny” z 1 bm.:
„Pocichu, bez zbytnich chaosów dokonała się 

ostatnio jedna z tych transakcyj, którą, ze wzglę­
du na interes państwa, zająć się nam wypadnie.

W  dniu jutrzejszym, 2 listopada, olbrzymie za­
kłady żyrardowskie przejść mają z rąk przymu­
sowego zarządcy rządowego, w posiadanie grupy 
kapitalistów francuskich.

Dotychczasowa historja zarządu przymusowe­
go tych zakładów wygląda po krotce jak nastę­
puje: P o rozbrojeniu okupantów w r. 1918 fabry­
kę przejął od Niemców rząd polski i wyznaczył 
do prowadzenia jej interesów przymusowego za­
rządcę. W  chwili przejęcia fabryka przedstawiała 
obraz opłakany. Praw ie wszystkie budynki były 
spalone jeszcze w r. 1915 przez cofających się 
Rosjan. Pracow ała tylko b. nieznaczna część war­
sztatów. Położenie kilku tysięcy robotników ży» 
rardowskich było ogromnie ciężkie. Puszczenie 
w ruch fabryki stało się zadaniem niezmiernie ak- 
tualnem. Rząd tedy udzielił subsydjów pienięż­
nych na wstępne inwestycje i rozpoczęcie pracy. 
Na owe czasy suma 46 miljonów jaką otrzymał 
z kasy państwowej w latach 1918 i 1919 przymu­
sowy zarządca, znaczyła bardzo wiele.

Kiedy poczęto fabrykę odbudowywać, grupa 
kapitalistów francuskich wykupiła za bezcen zna­
czną część akcji od poprzednich właścicieli pp. 
Hiellego i Dietricha. Niemców, a obecnie obywa­
teli czeskich. Wszystkich akcji było 36.000 s?tuk 
o nominalnej wartości 250 rubli każda. Francuzi 
zdołali skupić w swym ręku około 12.000 sztuk.

P o  dokonaniu tej tranzakcji wystąpili jeszcze 
na. wiosnę 1920 roku do ministerjum przemysłu i 
handlu, za czasów urzędowania p. Olszewskiego 
o wycofanie przymusowego zarządu państwowe­
go z fabryki i oddanie je j akcjonariuszom. Ponie­
waż prowadzenie fabryki wymagało wówczas du 
żych wysiłków ze strony rządu, przeto minister 
Olszewski zasadniczo zgodził się na jej oddanie, 
ale postawił jeko warunek — zwrot wszystkich 
subsydjów, jakie fabryka otrzymała od rządu. 
W ynosiły one razem, jak wspominaliśmy, około 
46 miljonów marek. Francuzi na warunek tęn nie 
zgodzili się, wobec czego przymusowy zarządca 
w  dalszym ciągu zakłady prowadził.

Rozpoczął się wzajemny antagonizm. Akcjona­
riusze posiadali nominalnie własny zarząd, który

był ignorowany zupełnie przez zarządcę przymu- 
sowegi.

Taki stan rzeczy trwał do sierpnia r. b. Fran­
cuzi w tym roku wystąpili ponownie do minister­
stwa przemysłu i handlu o oddanie im fabryki 
i ostatecznie po pertraktacjach, jakie prowadził 
osobiście ówczesny minister przemysłu i handlu 
p. Kucharski, doszło do porozumienia. Jako ekwi­
walent za wyłożone przez rząd polski w 1919 
roku 46 miljonów, akcjonarjusze wpłacili 22 mi- 
ljardy marek (!).

Porównajmy obydwie te sumy, a przekonamy 
się, jak kolosalne straty poniosło Państwo przy tej 
sposobności. Według przeciętnego kursu dolara z 
1919 r. 46 miljonów marek odpowiadało wówczas 
wartości około 4 miljonów dolarów. Zamiast wpła­
cić tedy w sierpniu roku bieżącego około 1 tryljo- 
na marek polskich, równających się po przelicze­
niu według sierpniowego kursu dolara (245 tysię­
cy) sumie owych 4 miljonów dolarów, kapitaliści 
francuscy wpłacili do skarbu na podstawie pertra­
ktacji z p. Kucharskim zaledwie 22 miljardy. Uczy­
niło to tylko 2,2 procent ( ! ! ! )  należnej sumy.

W  czyim interesie p. miniister Kucharski przy­
ją ł sumę powyższą od akcjonarjuszów żyrardow­
skich i naraził skarb państwa na stratę prawie 
tryljona marek polskich?

Trudno uwierzyć, ażeby ta najszkodliwsza dla 
Państwa Polskiego transakcja, jaką kiedykolwiek 
zawarto, miała się ostać i żeby się nie znalazły 
czynniki, któreby ją poddały rewizji. Żebrząc o 
pożyczkę zagraniczną, wyrzeczono się jednocze­
śnie 4 miljonów dolarów.

Jest jeszcze jedna szkodliwa strona w tej całej 
sprawie. Oto blisko połowa wszystkich akcyj, a 
w każdym razie przeszło 12  tysięcy, zaginęła w 
Rosji i w  obecnych warunkach nie może być uja­
wniona. Nowi właściciele fabryki chcą nieobtec- 
nych wspólników delikatnie wydziedziczyć. Za­
mierzają bowiem wypuścić nową emisję akcji. 
Niewykupione akcje tej emisji przejdą oczywiście 
na rzecz zarządu.

Możeby rząd zechciał zająć się chociaż tą spra­
wą i nie pozwolił na skrzywdzenie nieobecnych 
właścicieli. W  każdym razile majątek po nich pra­
wnie nie należy się w spadku nowym akcjonariu­
szom. Jedynym spadkobiercą może być tylko Pań 
stwo Polskie, które powinno zabezpieczyć sobie 
spadek po niereprezentowanych akcjach.

K R O N I K A
Kraków, 8 listopada.

ZWIĄZEK STRZELECKI A WYPADKI OSTA­
TNICH DNI. W  związku z wypadkami ostatnich 
dni w naszem mieście krążą również między in- 
nemi wersje, iż Związek strzelecki miał jakoby 
brać udział w walkach ulicznych. Wobec tego 
Zarząd obwodu Związku strzeleckiego Kraków- 
miasto wyjaśnia, iż Związek strzelecki jako orga­
nizacja apolityczna i ponadpartyjna w wypadkach 
ostatnich w żadnej formie wogóle udziału nie brał 
i że komenda okręgu krakowskiego Zw. strzel, 
rozkazem jeszcze z dnia 5 listopada zabroniła ka­
tegorycznie członkom organizacjii na terienie Kra­
kowa ukazywać się w  mundurze w mieście aż 
do odwołania.

KŁAMLIWE POGŁOSKI O RABUNKACH. 
Wczoraj krążyła pogłoska, że przy ul. Długiej o- 
brabowano sklep bławatny Noego Zinsa. Jak 
stwierdzają znani redakcji świadkowie, żadnego 
tam rabunku nie było. Zins poprzedniego wieczo­
ra wyniósł ze sklepu towary prawdopodobnie w 
celu zabezpieczenia ich przed wszelkiemi ewen­
tualnościami.

PRZYJĘCIE WACŁAWA SIEROSZEWSKIEGO 
W KRAKOWIE. W  czasie pobytu w naszem mie­
ście znakomitego pisarza, bojownika o państwo­
wość polską W acława Sieroszewskiego, który 
dwukrotnie wygłosił odczyty o Japonji, wydaną 
została przez Uniwersytet ludowy im. Mickiewi­
cza, przez Związek strzelecki i Związek legjoni- 
stów kolacja w lokalu Związku strzeleckiego przy 
ul. Floriańskiej na cześć dostojnego gościa. W  
przyjęciu wzięły udział zarządy tych organizacyj, 
grono przyjaciół i ideowych towarzyszy wielkie­
go pisarza. Imieniem Uniwersytetu ludowego wi­
tał gościa prof. Matejko, imieniem Zw, strzel, kpt. 
dr Lipiński, imieniem Zw legjonistów prof. Po- 
chmarski, wspominając wielkie zasługi Sieroszew-

Repertuar
—o—

Teatr Im. Ju l. Słowackiego
Czwartek: „Romans“.
Piątek po poł.: „Cyd”, wiecz.: „Święty”.
Sobota nowość: „Nauczycielka1*.

Teatr Bagatela
Czwartek: „Pokojówka szuka miejsca”.
Piątek: „Pokojówka szuka miejsca”.
Sobota po poł.: „Obłęd”, wiecz.: „Pokojówka

szuka miejsca”.
KoUegiuni wykładów naukowych

(Rynek A—B 39).
Początek o gOfiz. 7 wieczór.

Czwartek: prof. uniw. dr Juljan Talko-Hrynie- 
wicz: Polacy-wygnańcy 1863 r. jako badacze 
dalekiego Wschodu. i

Sobota: inż. Emil Dalewski: Psychoteehnika pra­
cy.

W czoraj wieczór organ chadecki wydal doda­
tek nadzwyczajny, który roi się od kłamstw. Po' 
mijamy śmieszne twierdzenie, że wysłanie gen* 
Żeligowskiego i wicemin. Olpińskiego jest zasłu­
gą chadecji; każdy wie, jak się miała sprawa 2 
usunięciem Gałeckiego i Czikla.

Kłamie bezczelnie „Gł. N.“ o rewizji w klaszto­
rze Karmelitów. Powołujemy się na świadectwo 
ks. przeora Walczaka, że nikt do klasztoru nie 
wchodził, a tylko przechodzącego ulicą przeora 
zapytali robotnicy, czy w klasztorze niema kara­
binów, a otrzymawszy zaprzeczającą odpowiedź 
odeszli.

Bezdennem kłamstwem jest, co „Gł. N.“ wyp^ 
suje o dobijaniu por. Zagórowskiego. Jest tysiące 
świadków, że por. Z. padł na miejscu trupem i te 
robotnicy na swych ramionach wnieśli zwłoki do 
sieni domu przy ul. Dunajewskiego 3.

Piętnujemy te kłamstwa z całą siłą i protestu­
jemy przeciw takiej metodzie walki chadeków.

skiego dla Polski, jego niezmordowaną pracę nie­
podległościową przed wojną, w czasie wojny, bez­
pośrednio po wojnie i dzisiaj. Na przemówienia 
odpowiadał Sieroszewski, podkreślając znaczenie 
tych organizacyj i ich owocną pracę dla dobra 
państwa i kończąc okrzykiem na cześć Rzeczy­
pospolitej.

TEATRY ! KONCERTY
Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj wra­

ca teatr do normalnej pracy, grając zapowiedzia­
ną przez repertuar sztukę „Romans” Sheldona, z 
p. Solską-Grosserową w głównej kreacji. Jutro po 
południu o godz. 3 i pół’ „Cyd” dla młodzieży szkol­
nej, wieczorem „Święty” Morstina. Przedstawie­
nia wieczorne rozpoczynają się o godz. 7 i pół 
wieczór. W  sobotę premjera nowości włoskiej „Na­
uczycielki” D. Nicodemiego z p. Solską-Grosse­
rową.

Z TEATRU BAGATELA. „Pokojówka szuka miej 
sca” z pp. Skalską, Werniczówną, Zbuckim, W eso­
łowskim, Godlewskim, Szubertem wypełni wszy­
stkie doi tygodnia ąż do niedzieli włącznie.

— o o  o —

Po zajściach tarnowskich
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”)

Tarnów, 7 listopada.
W pierwszym dniu strajku po zwycięskiej wal­

ce robotników^ z policją wojsko zamknęło wszy­
stkie ulice. Rozpoczęty się niesłychane szykany 
przechodzących. W  tłumach zbierały obfite żniwo 
szpicle, prowokując i powodując masowe areszto­
wania. Szukano robotników po domach. Komhet 
strajkowy musiał ukrywać się przed groźbą are­
sztowania. Starostwo wydało rozkaz płazowani3 
ludności szablami. Wśród robotników panuje wrze 
nie i wzburzenie na policję i wojsko._________ _

Komisje sejmowe
(PAT) Warszawa, 7 listopada.

Komisja prawnicza na dzisiejszem posiedzeń111 
rozpatrywała projekt ustawy o ochronie lokato­
rów i przyjęła art. 1 1 . w przedmiocie stosttflk11 
między lokatorami a sublokatorami, oraz o wy­
padkach wypowiedzenia najmu.

Komisja skarbowa obradowała dziś nad Pr£'. 
jektein ustawy o wprowadzeniu stałej jednostk* 
podatkowej. Minister skarbu Kucharski złożył °' 
świadczenie, że zgadza się na omawianie 
projektu w myśl poprzedniego brzmienia art- • 
t. j. przy zastosowaniu franka złotego. Na 
podstawie przeprowadzono ogólną dyskusję, » . 
rą dziś zakończono. Na następnem posiedzę111 
komisja przystąpi do dyskusji szczegółowej.

Komisja komunikacyjna na dzisiejszem 
dzeniu rozpatrywała sprawę umowy zawa 
między rządem polskim a austrjackiem to w a r^  
stwem budowy parowozów „Lofag”, co do P*®.: 
róbki parowozów szerokotorowych. Po dys*11̂  
i wyjaśnieniach przedstawiciela rządu 
12 głosami przeciw 8 rezolucję przedłożoną PrZ,0 
referenta, w myśl której upoważnia się 
oddania do przebudowy temu towarzystwu 0K 
70 parowozów, zgodnie z umową, a pozostałe V 
rowozy wymagające remontu, należy &&& 
w warsztatach kolejowych lub wytwórniach K 
jowych, niezdolne zaś do remontu należy 
brać, a części niepotrzebne sprzedać hutom . 
jowym jako łom żelazny. Imieniem mnieJSZzów 
zgłoszono wniosek, aby przeróbka paro^ 0 __ 
szerokotorowych odbyła się w kraju, nie za_,vje. 
nicą i aby w tym celu przeprowadzono odP° 
dnie inwestycje w warsztatach radomskich- .

Przegląd gospodarczo
TELEGRAMY GIEŁDOWE

W arszawa, 7 listopada (PAT). Waluty, ł ' ® .  
Stanów Zjednoczonych 1,725.000— 1,700.000, 
daż 1,717.000, kupno 1,683.000, korony J ?  daź 
49.300. Czeki: Belgja 88.750—86.250, sP praga
q»7 ozn cc Ax.r\ lanHia 662.000, * *_„87.250, kupno 85.450, Holandja 662.000, %  ^  
51.600—49.600, Włochy 79.500—78.000, ~6o 000,
7,750.000—7,525.000—7,590.000, sprzedaz J^ o o O ,
kupno 7,520.000, Nowy York 1,780.000~-J’ -398
sprzedaż 1,777.000, kupno i,683.000, ajcarja
i pół, sprzedaż 99.500, kupno 97.5.00, 09.000*
316.500—302.000, sprzedaż 305.000, kupiw 
Wiedeń 25.24, sprzedaż 24.50, kupno 23- 3Ć poo- 
złoty w kupnie 322.000. Bony zło

" 4Zur°yćh, 7 listopada (PAT). Nowy Y ^
Berlin (nie notowana), H o l a n d ja  217.75, w djolaJi
562 i Pól, Londyn 25.11, Pa; y  R?,Jfneszt 0.03.°5’ 
25.05, Praga 16.43 i 3 czwarte, B u d a p e s z ^ g  
Bukareszt 2.70, Belgrad 6.50, Sofja 5 J  , aUstf- 
(nienotowana), Wiedeń 0.0079 1 1 

korona stemplowana 0.0079 i pół.
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O ś w ia d c z e n ie  p o s łó w  P PS
Fałszywe informacje PATa

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 7 listopada.

Posłowie towarzysze Bariicki, Kwapiński, Mora- 
Zevvski, Żuławski i Niedziałkowski oświadczają 

^  następuje: W obec tego, że w komunikacie Pata 
^  sprawie odwołania strajku generalnego zamie­
r z o n o , jakobyśmy mieli w rozmowie z premje- 
eiT1 Witosem użyć wyrażenia, że „zmierzamy do

zaniechania powszechnego strajku kolejarzy i po­
cztowców tam, gdzie nie został zaniechany**, o- 
świadczamy, że ta wiadomość Pata, jak zresztą 
wiele strajkowych, nie odpowiada prawdzie. Prze­
bieg rokowań rządu z CKW. P P S  oraz komunikat 
rządu został wydrukowany w „Robotniku** bez 
zmiany. ^

Przygotowania rosyjskie do interwencji w Niemczech
Paryż (PAT). Z Rewia donoszą, że wiadomości 

2 Rosji stwierdzają, iż rząd moskiewski czyni 
Wygotowania wojskowe w związku z wypadka­
mi w Niemczech. W  sprawie tej szef estońskiego 
Sztabu generalnego pułkownik Tórwand wobec 
Wedstawicieli prasy zagranicznej oświadczył, że 
2e strony Rosji możliwe są niespodzianki. Armia 
j^syjska przegrupowuje się, a kawalerję Budien- 
neko w ostatnich dniach przesunięto z Kaukazu 
5a granice zachodnią, przyczem część jej stoi w 
Petersburgu, gdzie proklamacjami witają przyby­
łe  Budiennego jako tego, który ma spieszyć z 
D°mocą proletariackim batalionom niemieckiim. W

związku z tem, pułkownik Tórwand nazwał sy­
tuację strategiczną Estonji niekorzystną, a kon­
flikt z Rosją byłby bardzo krwawy, albowiem 
Rosja posiada bardzo ruchliwe oddziały wojsko­
we, któreby łatwo mogły zalać Estonję. Co do 
dróg, któremi mogłyby wojska sowieckie przyjść 
na pomoc komunistom niemieckim, to zdaniem puł 
kownika Tórwanda w pierwszym rzędzie wcho­
dziłyby w rachubę zatoka fińska i Bałtyk, droga 
lądowa natomiast prowadziłaby przez Litwę. W  
kaódym razie, powiedział Tórwand, wojsko ro­
syjskie przygotowuje się na wszelką ewentual­
ność.

Położenie w Niemczech
KRWAWE ROZRUCHY 

.. Wiedeń (PAT). „ Neue Er. Presse** donosi z Ber- 
*'na: Rozruchy trwały przez całą noc, szczegól­
ne w Charlottenburgu. Policja okazała się za sła- 
3* Prezydent policji apelował do ludności o przy­

wrócenie porządku, zanim użyta będzie Reichs- 
Wehra.
, Berlin (PAT). Według doniesienia dzienników 
2 Essen w dniu wczorajszym przyszło w Duis- 
urgu do starcia między separatystami a robotni- 

^rni. Kilku robotników zostało ciężko ranionych. 
Wreszcie interweniowała żandarmeria belgijska, 
^(ćra uwięziła separatystów.

O KOM ISJE KONTROLNA NAD NIEMCAMI 
. Landyn (PAT). W kołach oficjalnych Londynu 
?W"vvią przekonanie, iż mimo że nadesłana przez 

oincarego odpowiedź na propozycję powołania 
’2eczoznawców i wystosowania kolektywnej no- 
W do rządu Stanów Zjednoczonych nie zawiera 
Wyraźnej zgody na rzeczone propozycje, to je- 
Qnakże należy się spodziewać osiągnięcia jedno­
myślności w sprawie powołania do życia wzmian- 
*°Wanej komisji. Niewyłączone jest równeż, iż 
p  Stąpi uzgodnienie dalszych punktów wysunię- 
Wch w propozycji; na ogół jednakże uważają tu­
ty że niemiłym jest brak jednomyślności właśnie 
W chwili, w której rząd Stanów Zjednoczonych 
Jta sz a  swoją współpracę w sprawie odszkodo- 

[ W  Londynie omawia się sprawę słuszności 
*Waó Francji w tensam sposób, jakby się o ma­
c ic o  żądania każdego innego sojusznika w spra- 

ograniczenia kompetencji komisji rzeczoznaw- 
°W. ściśle podporządkowanej komisji odszkodo- 
/ań, albowiem w myśl traktatu wersalskiego ko- 

. lsia odszkodowań ma nietylko prawo, lecz i o- 
^ 'Gązek badania w pewnych okresach czasu we- 
j 5. Wymogu okoliczności środków finansowych, 

P&mi rozporządzają Niemcy.

ab’

aryż (PAT). Konierencja ambasadorów w no- 
Wystosowanej do rządu Rzeszy domaga się, 

v Przed dniem 10 listopada została powiado-•hłr i Ju w ia u u -
r °na o środkach, jakie zamierza przedsięwziąć 

Rzeszy ctelem umożliwienia kontroli wojsko- 
‘ komisji międzysojuszniczej.

Z SAKSONJI 
Qothe!lnar (PAT). Reichswehrą obsadziła miasta 

i okoliczne miejscowości celem rozwiąza-

niia secin komunistycznych. Przywódców komu­
nistycznych aresztowano, prowadzone są rewizje 
w' poszukiwaniu za składamii broni.

Drezno (PAT). Po otwarciu posiedzenia sejmu 
zawiadomił prezydent, że głosowanie nad wnio­
skami niemieckiej partji ludowej co do rozwiąza­
nia sejmu odbędzie się we czwartek.

PRZYGOTOWANIA HITLERA 
Koburg (AW). Jak słychać, mobilizacja nacjona­

listycznych bojówek Hitlera robi znaczne postępy. 
W  Harburgu zaprzysięźono wszystkich nowowstę- 
pujących ochotników do wspomnianych formacji i 
zapowiedziano im, że służba ich będzie trwała 
cztery tygodnie. Rząd Rzeszy rozpoczął kontro- 
fenzywę i wysłał na zagrożne terytorium trzy puł­
ki Reichswehry. Z innych stron donoszą, że w y­
prawa nacjonalistycznych organizacji została za­
niechaną, a to wskutek niezgody, jaka panuje w 
łonie ich przywódców, tak co do sposobu postępo­
wania, jak i co do celu akcji.

GROŹNE POŁOŻENIE W  BERLINIE 
Berlin (AW). W czoraj panował tutaj spokój. Roz­

ruchy i plądrowania sklepów już się nie ponowiły. 
Zagrożone ulice są obsadzone i zamknięte przez 
policję. Aresztowano dotychczas 530 osób. Mimo 
chwilowego spokoju ludność nadal jest niezwykle 
wzburzona. Krążą niepokojące pogłoski o zamia­
rach wszechniemców, którzy już ukończyli swo­
je przygotowania do zapowiedzianej na dzień 9 bm. 
akcji zaczepnej. Stronnictwo nacjonalistyczne wy­
brało komisję, złożoną z 28 członków, która ma 
podjąć rewizję konstytucji weimarskiej w duchu 
federalistycznym, a to celem zjednania pojedyn­
czych państw Rzeszy i umożliwienia przewrotu w 
drodze legalnej, zamiast w sposób gwałtowny. 
Związki zawodowe ogłosiły odezwę, w której wzy 
wają swoich członków i całą ludność do ochrony 
republiki.

FRANCJA PRZECIW BOJÓWKOM PRAWICO­
WYM

Wiedeń (AW). Na podstawie informacji, nadesz- 
łych z Paryża, konferencja ambasadorów zajmo­
wała się przygotowaniami wojskowemi bawar­
skich bojówek. Francja żąda natychmiastowego 
rozbrojenia tych organizacji i oświadczyła swoją 
gotowość poczynienia potrzebnych kroków u al- 
jantów w razie, gdyby rząd niemiecki nie był w 
stanie rozbrojenia przeprowadzić.

Stosunek Czech do Polski
SkifłlaRa (PAT). Podczas dyskusji w sejmie cze- 
ter, na(t ęxpose Benesza deputowany tow. Win- 
Mti) j ^ ^ i a j ą c  stosunek Czechosłowacji do Poi- 
fZąty ^tedział między innemi, że uwzględnia za- 
% S2 v - *yczące  systemu szkolnictwa na terenie 
Slracy ” - 80’ oraz wkrótce omyłki admini-
-„mty ~ zostaną usunięte, wobec czego w sto­
pera p 2e.CI,0słowacji do Polski zapanuje atmo-

do Wprawdzie Polska nie może na-
s>tosnn],-T1-ałe  ̂ entenW, jednak kwestja ułożenia 

-l,alną Czechosłowacji z Polską jest nadal

— o o o —*

Y en iz e lo s  decyduje  o konstytucji  
Oleckiej

Londyn (AW). Z Aten donoszą, że Venizelos 
ma zostać arbitrem w sprawie konstytucji grec­
kiej. Od jego decyzji zależeć będzie, czy w Gre­
cji ma się utrzymać monarchia, czy też prokla­
mowaną będzie republika.

Ex-Kronprinz pod strażą
Berlin (PAT). Telegr. Union donosi z Londynu, 

że rząd holenderski zarządził dozór nad niemiec­
kim następcą tronu.

Konfiskata odezwy CKW
Warszawa (tel. wł. „Naprzodu**). Komisariat 

rządu na miasto Warszawę obłożył konfiskatą cały 
nakład odezwy CKW. P P S , odwołującej strajk 
generalny.

Delegacje na pogrzeb ofiar 
krakowskich

Warszawa (tel. wł. „Naprzodu**). Na pogrzeb 
ofiar zajść wtorkowych przyjeżdżają przedstawi­
ciele całej lewicy. Z P P S  pos. Niedziałkowski i 
Bariicki, z „Wyzwolenia** Thugutt, z NPR Chą­
dzyński, z Jedności Ludowej Dąbski.

Echo zajść krakowskich 
w komisji sejmowej

W arszawa (AW). Na wczorajszem posiedzeniu 
komisji wojskowej poseł Załuska (endek) przed­
stawił rezolucję tej treści: Komisja wojskowa
oczekuje od rządu sprawozdania o charakterze 
i rozmiarach zajść krakowskich, a na znak żało­
by po poległych żołnierzach i oficerach zawiesza 
posiedzenie. Przedstawiciel ministerjum wojny 
oświadczył, że złoży wyjaśnienia dopiero po o- 
trzymaniu szczegółowego raportu. Wniosek po­
sła Załuski przyjęto 16 głosami przeciwko 11.

W arszawa (AW). Władze wojskowe, cywilne i 
sądowe wydelegowały do Borysławia specjalną 
komisję, celem zbadania przyczyny przebiegu 
starć tłumu z wojskiem, które pociągnęły za sobą 
ofiary w ludziach.

Represje
Lublin (teł. wł. „Naprzodu**). W  nocy z niedzieli 

na poniedziałek dokonano z rozkazu starosty Krau- 
sego dwukrotnej rewizji w okręg, komitecie robo­
tniczym P P S . Oczywista nie znaleziono niczego, 
nielegalnego.

Napad uczniaków na czarnog ie łdz iarzy
W arszawa (tel. wł. „Naprzodu**). We wtorek 

wieczór o godz. 8 do cukierni w ogrodzie Saskim 
wtargnęło kilkudziesięciu młodych ludzi, uczniów 
wyższych uczelni warszawskich. W  cukierni tej 
gromadzą się zawsze tłumy czarnogiełdziarzy. 
Młodzież, uzbrojona w laski, zaatakowała ich, bi­
jąc dotkliwie. Jeden z czarnogiełdziarzy dobył re­
wolweru i strzelił w powietrze, co jednak nie prze­
straszyło wojowniczych młodzieńców, lecz wzmo­
gło ich „ząpał“. W  rezultacie młodocianych po­
gromców czarnej giełdy w znacznej części aresz­
towano i odprowadzono do komisariatu.

Napad bandy bolszewickiej
Lwów (tel. wł. „Naprzodu**). Miasto zaniepoko­

jone jest w wysokim stopniu wiadomościami o 
wielkiej bandzie bolszewickiej, która przeszła gra­
nicę i grasuje w okolicach Krzemieńca. Obywatel­
stwo Małopolski Wschodniej ogarnęła panika. Lu­dzie chronią się masowo na zachód.

—  o o o  —

Katastrofa w kopalni
Charbeston (Virginia). PAT. W  kopalni węgla 

wskutek eksplozji zginęło 23 osoby, 19 osób brak.

Zwlązhi i zgromadzenia
—o_

BACZNOŚĆ LUTNIŚCI! Próba Lutni odbędzie 
się we czwartek 8 bm. Obecność wszystkich chó­
rzystów konieczna.

Józef Pytlik
syn Jana, skarbnika Zwia.zku 

górników
zmarł 8 listopada. Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę 10 listopada z domu przy ulicy 

Krasińskiego 8.

Chłopców i kobiet
d o  roznoszenia „Haprzodu“

za sta łą  pensyą
p rzy jm u je  za ra z  A d m in istracja  „N ap rzo d u *1

D unajew skiego S
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MOTOCYKLE PUCH na składzie, „ ■  AUSTRO-DAIMLER
reprezent. aa P o l s k ę :  krakow, b l  rertrudy l  z
196 1—4 1
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Ogłoszenie. 4259

Komisja gazowo-elektryczna uchwaliła na posiedzeniu w dniu 19 pa-j 
źdzlernwa 1923 r. na skutek szybko postępującej dewaluacji Marki polskie 
i wzrastającej drożyzny taryfę dla prądu elektrycznego i czynszów od 
elektromierzy zmieniającą się co tydzień, przyczem ustaliła na okres X, 
podstawową cenę prądu

dla lokali Mkp. 80.000.— za 1 Kwh. 
dla mieszkań prywatnych udziela się 25% opustu, dla motorów 60% opus

Czynsze dla elektromierzy wynoszą:
do 5-ciu Kw.  .........................1 Kwh.
do 20-stu Kw....................................... .  2 Kwh.
do 50-ciu Kw............................ ..... 3 Kwh.
uo 100-stu Kw............................................ 4 Kwn.

Taryfa powyższa obowiązuje tylko do soboty dnia 10 listopada, potem 
zostanie ogłoszona nowa cena przez wywieszenie je j w kasie Elektrowni, 
ul. Dajwór 27, w sklepie Elektrowni, Plac Szczepański 1, oraz w westy­
bulu Magistratu.

Nowa cena obowiązywać będzie znowu od poniedziałku dnia 12 listo­
pada do soboty dnia 17 listopada tak, że wszystkie rachunki, płacone 
w tym czasie będą musiały być po tej nowej, wyższej cenie zapłacone.

W ten sposób postępować się będzie co tydzień.
Celem ochrony konsumentów przed stratami, spowodowanemi przy­

puszczalnie podwyższającą się ceną prądu co tydzień, wydaje Elektrownia 
miejska w Krakowie bony.

Bony opiewają tylko na kilowatgodziny obrachunkowe i sprzedawane 
będą najwyżej w ilościach, odpowiadających ilości Kwh. obrachunkowych, 
zużytych w poprzednim miesiącu.

Przy zakupnie bonów należy okazać rachunek z poprzedniego mie­
siąca. Rachunki wystawiane będą w kilowatgodzinach obrachunkowych. 
Na rachunkach dla mieszkań, względnie dla motorów, uwidoczniony będzie 
opust, który potrącony w kilowatgodzinach od wykazanej konsumcji rze­
czywiście zużytych kilowatgodzin, daje ilość kilowatgodzin obrachunko­
wych, płatnych według taryfy dla lokali.

Cena bonu na kwh. obrachunkową ogłaszaną będzie w każdą sobotę 
na następny tydzień w Elektrowni m., Dajwór L. 27, w sklepie Elektrowni, 
P lac Szczepański L. 1 i w Magistracie.

Po cenie ogłoszonej możnanab ywać każdego tygodnia od poniedziałku 
do piątku włącznie (z wyjątkiem świąt) w kasie Elektrowni .Dajwór L. 27, 
i w sklepie Elektrowni przy Placu Szczepańskim L. 1.

Bon taki przyjmuje Elektrownia miejska, jako zapłatę na ilość kwh. 
obrachunkowych na bonie oznaczoną.

Bon ten służy jedynie na wyrównanie rachunku za zużyty prąd elek­
tryczny, a kwoty zapłaconej nie zwraca się w żaanym razie gotówką.

Cenę bonu za kwh. obrachunkową oblicza się na każdy tydzień i przy 
kasie ogłasza.

Bon traci ważność w dwa miesiące po ogłoszeniu wstrzymania wy­
dawania tych bonów.

Cena bonu za 1 kwh obrachunkową wynosi Mkp. 80.000.—  i obowią­
zywać będzie do dnia 9 listopada włącznie. W  sobotę ze względu na obra­
chunek bonów się nie sprzedaje.

Kto z P . T . Konsumentów na powyższe warunki się nie zgadza, zechce 
zawiadomić o tem Dyrekcję Elektrowni listem poleconym i równocześnie 
zaprzestać używania prądu. — Elektromierze będą zdjęte 1 ustawione zgła­
szającym się odbiorcom. —  Używanie prądu po niniejszem ogłoszeniu bę­
dzie dowodem przyjęcia powyższych warunków.

Dyrekcja Elektrowni miejskiej 
w Krakowie.

X
X
X
X
X
X
X
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GAZETA
KRAW IECKA
opisuje* obszernie sprawę 
Związku krawców, zawiera 
cenniki: krawieckie, bie- 
liźniarskie. kuśnierskie itd. 
Prenumerata 11.000 Mkp. 
można przesłać w znacz­
kach pocztowych z listem. 
A d r e s : Gazeta Krawiecka 

Kraków. 4263

Majtania] kupi Pani Ipłaszcz 
jesienny lub zimowy u fir­

my S. Diamand, Kraków, ul. 
Urodzka 32, wchód w bramie 
na lewo. Paniom na stałych 
posadach ulgi w spłatach.

Ciusarza zdolnego przyjmie 
”  zaraz Fabryka wyrobów 
metalowych „Sowa“, Kraków 
XXI., Płaszowska 40. 4267

X  — «T 1  I •
ine ĴF n o | o r i7 t i  i ś lu s a r z a -  
H  ”  ł Jd ld U A y  montera ru-

K*™ tynowanych, p r a c u j ą c y c h  
: dłuższy czas w danych zawo- 

V  | dach, poszukuje do natych- 
£35 miastowego wstąpienia „Kra­
s ić  kowska Fabryka drożdży*, 

1 Kraków, .Dębniki. 4243

'Panowie!
wy po 240 do 600 tysięcy 
tuzin, wysyła dyskretnie Le- 
serkiewicz i Ska, Kraków, 
plac Szczepański 2 .. 4105

Duchalter-bilansista, specjali- 
■* sta o księgowości spół­
dzielczej poszukuje zajęcia 
popołudniowego. Zgłoszenia 
pod .Specjalista* biuro dzien- 

i ników „Prasa", ul. Karmeli- 
| i cka 16. 4244
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1 , 0 0 0 . 0 0 0  S K
oddanie zgub.onego portfelu 
z dokumentami woiskowemi 
na nazwisko Aleksander Ma- 
łobędzki, ul. Lubicz 30, któ­
re unieważnia się. 4260

A A A A A A A

KOWAL
dobry podkuwacz koni zosta­
nie zaraz przyjęty. Mieszka­
nie, światło i opał na miej­
scu. Zgłoszenia osobiste przyj 
muje biuro fabryki cegieł i 
dachówek, Kraków, Andrzeja 

Potockiego 2. 4104

POWROZNICZE
wyroby pierwszorzędnej jakości i wykonania 

hurtownie I częściowo poleca:

FABRYKA LIN KONOPNYCH
S T A N IS Ł A W A  W A Ł K O W IN S K IE G O  

dawniej Kazimierz Wałkowiński 
KRAKOW-ZWIERZYNIEC, LELEW ELA 11.

U W A G A : Z firmą tego samego nazwiska 
i sklepem nie mam nic wspólnego, a znajduję 
się jedynie tylko pod powyższym adresem.

Zboże siewne i konsumcyjne, żyto, pszenicę, owies 
jęczmień, mąkę pszenną, żytnią, ziemniaki jadalne, cukier 
i nawozy sztuczne, wszelkie pasze dostarcza szybko wa­
gonowo i częściowo ze swych składów po cenach przy­
stępnych sklepom i kooperatywom 

firma hurtowna
4255

JAN BODUCH
Żywiec, Rynek L. 127

F U T R A
ŻAKIETY I GALANTERJE

W YK O N U JE P O  NISKICH CENACH 
1 3 1 1 - 2  S T A N I S Ł A W  p ,

ZIEMBIŃSKI
KRAKÓW , U L. KO PERN IKA  L. 6.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxUNARATYSi
Sweatry damskie, męskie i dziecinne. —  X  
Bielizna damska i męska. —  Bluzki i su- JM 
kienki gotowe. —  Trykotaże damskie i mę-X

X skie. —■ Materjały n* ubrania i kostjumy. Xję Griinbaum, W ielopole 15 Jg
T e le f o n  N r. 7 6 .

'a "W I IW  A R  A i Niech się każdy wpierw prze- rur 
i  ”  U i l M U n  i kona, że taniei sprzedajemy tn

N . w.zclkic zapylania zataczać znaczek pocztowy, j  p  p j j g

AaTOWARZYSTWO OKBęTOWERED STAR IM
IN IA  C Z E B W O N ^ i  G W IAZDYj

. _  „ K R A K Ó W . 
l^ F L O R J A N S K A

V,, I N F O R M A C J E  B E Z $ < £ A T N IE .« '<

cie się po 1 01:

O g ło s z e n ie .
W poniedziałek dnia 5-go listopada 1923 r. o god*i®.t 

6-tej wieczorem odbędzie się w lokalu Drukarni * 
przy ul. Dunajewskiego L. 5

H U A I  WALNE 20
członków „Drukami Ludowej* spółki zarej. z ograni* 
odpow. w Krakowie.

Porządek dzienny:
1. Wybór przewodniczącego. „ja-
2. Odczytauie protokółu z ostatniego Walnego Zg1*® 

dzenia.
3. Uzupełniający wybór Dyrekcji.
4. Zmiana statutu.
5. Wnioski i dyskusje.

Drukarnia Ludowa w K ra k **'

Komisowy
skład S KO K

W. R E D O
Kraków ul. Bracka

T a l. N r. 4484 .
kiebReprezentacja Zakładów Garbars

I. C. H. BLUNCK
S .  A .  w  W a r s z a w i e

utrzymuje na składzie
4253

miękkie ł twarde, meblowe i j ż  
lanteryjne °<x3oaoooooaooooo*ooa
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PASY TRANSMISYJNĄ

Redaktor naczelny i wydawca:

0
NOWO
Pracow nia kapeluszy przyjmuje * * *  a 
roboty wchodzące w zakres m odnlar u

po cenach konkurencyjny®
ul. Kanonicza (pod zamkiem)1*>' ■ 

drzwi na prawo

o l i w a »j a d a l n ą
puszka^1 ggkg-

A*
pierwszej sorty „SOYA ENTRA* w . P ^  
10 i 20 kg. sprzedaje tylko hurtów, najmni j v

Polskie Tow. Handlowe & ^
Kraków, Sławkowska 1. Tc1,

Emil Haecker.
Czc'r**'’ "■nj Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego

Redaktor odpowiedzialny: 
5 (tel. 1310).

Stefan Czerw


